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194.

Nr. O. 2779-/32.' K raków , d n ia  12 g ru d n ia  1932 r.

Do
Dyrekcyj państwowych i prywatnych szkół średnich ogólnokształcących, 
zakładów kształcenia nauczycieli, szkół zawodowych, Rad Szkolnych P o

wiatowych i Inspektorów szkolnych w Okręgu 
w sprawie 

a n k i e t  n i e u r z ę d o w y c h .

Z darzyły się w  osta tn ich  czasach p rzypadk i zw racan ia  się różnych 
insty tucy j i stow arzyszeń bezpośrednio do dyrekcyj (kierow nictw ) szkół 
z żądan iem  udzielen ia szczegółowych inform acyj, dotyczących o rganizacji 
szkół, życia szkolnego, stosunków  w ychow aw czych, pedagogicznych, f in an 
sowych i t. p., przyczem  żąd an ia  te  u jęte były w form ę ank ie t, kw estjona- 
rjuszów  lub fo rm ularzy  statystycznych.

Poniew aż zw racanie się insty tucy j lub osób postronnych  bezpośrednio 
do dyrekcyj (kierow nictw ) szkół w w ym ienionych spraw ach, z pom inię
ciem władz szkolnych, jest niew łaściw e i budzi szereg pow ażnych zastrze
żeń n a tu ry  ogólnej i organizacyjno-szkolnej, przeto w zw iązku z powyż- 
szem i n a  podstaw ie rozporządzenia M in isterstw a W yznań Religijnych 
i O św iecenia Publicznego z dn ia  25 lis to p ad a  1932 r. Nr. I. Org. 1030/32, 
(okólnik Nr. 173) zarządzam , co następu je :

1) Z ab ran ia  się Dyrekcjom  (K ierownictwom ) szkół:
a) udzie lan ia  odpowiedzi n a  ankiety , kw estjonarjusze  i t. p., sk iero 

w ane do n ich  przez in sty tu c je  i osoby postronne, z pom inięciem  w ładz 
szkolnych,

b) udzie lan ia  tym że in sty tu c jo m  i osobom ustn y ch  inform acyj w po
wyższym zak resie  (wyw iadów i t. p.), pod co n ie  należy podciągać in fo r
m acyj, udzielanych  Radom  i Opiekom R odzicielskim  oraz Opiece domowej 
ucznia.

2) U dzielanie zezwoleń n a  zbieranie tak ich  inform acyj, zarów no p i
śm iennych jiak ustnych , należy do decyzji K u ra to ra  O kręgu Szkolnego.

3) F o rm ularze  statystyczne, an k ie ty  i t. p., nadsy łane bezpośrednio do 
szkół, w inny być bez w ypełn ian ia  przesyłane w  drodze służbowej do W y
działu  Ogólnego K u ra to rju m  O kręgu Szkolnego K rakow skiego.

Zarazem  w yjaśn iam , że Dyrekcje (K ierow nictwa) szkół m ają  obow ią
zek w ypełn ian ia fo rm ularzy  statystycznych , nadesłanych  bezpośrednio, 
tylko d la  Głównego U rzędu Statystycznego.

K u ra to r O kręgu Szkolnego: Dr. E. Nowicki w. r.
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195.

Nr. O. 2702/32. Kraków, dnia 17 grudnia 1932 r.

Do
Dyrekcyj państwowych i prywatnych szkół średnich ogólnokształcących, 
zakładów kształcenia nauczycieli, szkół zawodowych, Had Szkolnych Po

wiatowych i Inspektorów szkolnych w Okręgu 
w sprawie

p r e n u m e r a t y  k w a r t a l n i k a  „ F i z y k a  i C h e  m j a  w s z k o l  e“.

Celem udzielenia pomocy nauczycielstwu szkól średnich ogólnokształ
cących, zakładów kształcenia nauczycieli i szkół powszechnych w naucza
niu fizyki i chemji wznowiono wydawnictwo „Fizyka i Chemja w szkole" 
w formie kw artalnika.

Ze względu na dużą wartość dydaktyczną wymienionego pism a i jego 
pożyteczność w nauczaniu fizyki i chemji w szkołach polecam na podsta
wie rozporządzenia M inisterstw a W yznań Religijnych i Oświecenia P u 
blicznego z dnia 17 listopada 1932 r. Nr. II. S. 9255/32, aby Dyrekcje państwo
wych szkół średnich ogólnokształcących i zakładów kształcenia nauczy
cieli zaprenum erowały ten kw artalnik, natom iast Dyrekcje szkół pryw at
nych i Kierownictwa szkół powszechnych gorąco zachęcam do popierania 
tego wydawnictwa.

Prenum erata  roczna „Fizyki i Chemji w szkole" wynosi 16 zł. Cena 
pojedynczego num eru 4 zł. Adres Redakcji: Wilno, ul. Zawalna 5.

M inisterstwo W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego pokryje 
z własnych funduszów koszty pierwszego num eru kw artalnika, który zo
stanie rozesłany do wszystkich państw owych gimnazjów, zakładów kształ
cenia nauczycieli oraz pracowni przyrodniczych w publicznych szkołach 
powszechnych. W związku z tern Dyrekcje wszystkich państwowych szkół 
średnich ogólnokształcących oraz zakładów kształcenia nauczycieli a nad
to te pracownie przyrodnicze publicznych szkół powszechnych, które ze
chcą kw artaln ik  zaprenumerować, w roku szkolnym 1932/33 zapłacą tytu
łem prenum eraty tylko zł 12.

Po otrzym aniu bezpłatnego pierwszego num eru kw artaln ika „Fizyka 
i Chemja w szkole" należy w sposób dotychczas praktykow any bezzwłocz
nie nadesłać K uratorjum  pokwitowania z odbioru tego num eru z poda
niem num eru pozycji inwentarza szkolnego i zaopatrzenia go odciskiem 
pieczęci urzędowej.

K urator Okręgu Szkolnego: Dr. E. 'Nowicki w. r.
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196.

Nr. O. 2837/32. K raków, d n ia  17 g ru d n ia  1932 r.

Do

W ydziałów, Oddziałów i Biura Personalnego Kuratorjum, Dyrekcyj pań
stwowych szkół średnich ogólnokształcących, zakładów kształcenia nau
czycieli, szkół zawodowych, Rad Szkolnych Powiatow ych i Inspektorów

szkolnych w Okręgu

w sprawie
w y k o n a n i a  r o z p o r z ą d z e n i a  M i n i s t r a  W y z n a ń  R e l i g i j 
n y c h  i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  z d n i a  30 m a j  a 1932 r. o p r z y- 
s t o s o w a n i u  ar t .  58 u s t a w y  z d n i a  1 l i p c a  1926 r. o s t o s u n 
k a c h  s ł u ż b o w y c h  n a u c z y c i e l i  d o  w p r o w a d z e n i a  w ż y c i e  

n o w e g o  u s t r o j u  s z k o l n i c t w a  (Dz. U. R. P. Nr. 51 poz. 486).

Celem jednolitego stosow ania przepisów  ustaw y  uposażeniow ej do n a u 
czycieli szkół średn ich  i zakładów  ksz ta łcen ia  nauczycieli, czasowo przy
dzielonych lub przeniesionych  z u rzęd u  do szkół innego typu  lub  stopnia, 
jako  też uzupełn ia jących  w tych szkołach b rak u ją cą  im  do e ta tu  liczbę 
godzin, zarządzam  n a  podstaw ie rozporządzenia M in isterstw a W yznań Re
lig ijnych i O św iecenia Publicznego z dn ia  2 g ru d n ia  1932 r. Nr. B. P. 17721 32 
(okólnik Nr. 176), co następu je :

1) nauczyciele szkół średn ich  i zakładów  kszta łcen ia  nauczycieli, p rzy
dzieleni lub przeniesien i do szkół innego ty p u  lub stopnia, o trzym ują  n a 
dal uposażenie w edług norm  określonych  w p u n k tach  dla tej kategorji 
szkół, z k tórej zostali przydzieleni lub przeniesieni, obow iązani są n a to 
m iast na  now em  m iejscu służbowem  do u dzie lan ia  n au k i w w ym iarze go
dzin, u sta lonym  'dla kategorji szkół, do k tó rych  zostali przydzieleni lub 
przeniesieni, przyczem  jednak  k o rzy s ta ją  z przysługu jących  im  ew en tual
nie zniżek godzin n au czan ia  w  w ym iarze 1, 2 i 3 godzin ze względu na  15, 
20 i 25 la t policzalnych p racy  nauczycielskiej;

2) godziny nadliczbow e nauczycieli, w ym ienionych  w poprzednim  
punkcie, p ła tne  są w edług norm  tego szkolnictw a, do 'którego zostali p rzy
dzieleni lub przeniesieni;

3) nauczyciele szkół średn ich  i zakładów  kszta łcen ia  nauczycieli, k tó 
rzy b rak u jącą  im  do ustaw ow ego w ym iaru  w swoich szkołach liczbę go
dzin m uszą uzupe łn ić  w szkole innej kategorji (typu lub stopnia), uzupeł
n ia ją  b rak u jące  godziny ta k ą  sam ą (bez przeliczenia) liczbą godzin w szkole 
innej ka tegorji. Gdy jednak  ze w zględu n a  p la n  naukow y tej szkoły m u 
szą wziąć w iększą liczbę godzin niż im  do ustawowego w ym iaru  b rak u je ,
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opłacani są, za tak  powstając© godziny nadliczbow e według norm  tego 
szkolnictw a, n a  k tó rego  etacie pozostają, t. j. szkoln ictw a średniego wzglę
dni© zakładów  ksz ta łcen ia  nauczycieli.

K u ra to r O kręgu Szkolnego: Dr. E. Nowicki w. r.

197.

Nr. O. 2840/32. K raków, dn ia  17 g ru d n ia  1932 r.

Do
Dyrekcyj państwowych szkół średnich ogólnokształcących, zakładów  
kształcenia nauczycieli, szkół zawodowych, Rad Szkolnych Powiatowych  

i Inspektorów szkolnych w Okręgu

w sprawie 

w y k o n a n i a  b u d ż e t u .

W corocznych ustaw ach  skarbow ych pow tarza się postanow ienie, że 
„w szystkie w ydatk i państw ow e m ogą być usk u teczn ian e  tylko n a  cele, w y
m ienione w ru b ry k ach  budżetu  państw ow ego i w  g ran icach  kredytów , 
w  tych  ru b ry k ach  u s ta lo n y ch 1'.

Tym czasem , jak  to  w idać z protokołów ' Najwyższej Izby K ontroli, p rze
sy łanych  M inisterstw u S karbu  i urzędom  cen tralnym , zdarza ją  się w y
padki, że w ładze i u rzędy  niezaw sze sto su ją  się do podanego wyżej posta
now ienia i dokonyw ują w ydatk i n a  cele w budżecie nieprzew idziane lub 
też w y d a tk i pokryw ane są z n iew łaściw ych paragrafów .

M inisterstw o Skarbu , op iera jąc się n a  wyżej w spom nianych pro toko
łach p ism em  Nr. D. III. 15304/32 z d n ia  27 w rześnia  r. b., zw róciło się do 
M in isterstw a WR. i OtP. o konieczność ścisłego p rzestrzegan ia  postanow ień, 
zaw artych  w ustaw ie  skarbow ej i bezwzględnego zan iechan ia  w ydatków  
niezgodnych z obow iązującem i ustaw am i.

W ykony w ając rozporządzenie M inisterstw a W yznań R eligijnych 
i O św iecenia Publicznego z dn ia  7 g ru d n ia  1932 r. Nr. I. R. 9890/32 (okólnik 
Nr. 179), przypom inam , że u sku teczn ian ie  w ydatków  n a  cele budżetem  nie
objęte może m ieć m iejsce ty lko  w  w yjątkow ych w ypadkach  i zawsze za 
u p rzedn ią  zgodą M inisterstw a Skarbu.

Powyższe podaję do w iadom ości i ścisłego przestrzegania.

K u ra to r O kręgu Szkolnego: Dr. E. Nowicki  w. r.
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198.

Nr. O. 2857/32. Kraków, dnia 19 grudnia 1932 r.

Do
Dyrekcyj państwowych i prywatnych szkół średnich ogólnokształcących, 
zakładów kształcenia nauczycieli, szkół zawodowych, Rad Szkolnych Po

wiatowych i Inspektorów szkolnych w Okręgu 
w sprawie

u d o s t ę p n i e n i a  s z k o l n y c h  s c h r o n i s k  w y c i e c z k o w y c h
w o k r e s i e  z i m o w y m .

W związku z ustanowieniem  feryj zimowych w czasie od 23 grudnia 
do 15 stycznia M inisterstwo W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
rozporządzeniem z dnia 10 grudnia 1932 r. Nr. I. W. F. 4699'32 (okólnik 
Nr. 181) poleciło urucham iać corocznie i udostępniać młodzieży wszystkie 
te  szkolne schroniska wycieczkowe, które mogą być wykorzystane jako 
punkty  oparcia wycieczek i ośrodki sportów zimowych. Dotyczy to zwła
szcza terenów górskich i podgórskich w Okręgu Szkolnym Krakowskim 
i Lwowskim oraz w Województwie Śląskiem, gdzie zarządzający schroni
skam i Dyrektorzy i Kierownicy szkół powinni poczynić odpowiednie przy
gotowania i u łatw ienia w w ykorzystyw aniu tych schronisk.

Schroniska mogą być udostępniane również dla wycieczek członków 
klubów narciarskich i towarzystw turystycznych (za okazaniem legity
macji), o ile lokal schroniska nie jest zajęty przez młodzież szkolną lub 
wrycieczki nauczycielskie.

Koszty opalania schronisk w czasie wolnym od nauki pokrywają ko
rzystający, w  formie specjalnych dodatków do opłat za nocleg.

K urator Okręgu Szkolnego: Dr. E. Nowicia w. r.

199.

Nr. O. 2576/32. Kraków, dnia 19' grudnia 1932 r.

Do
W ydziałów i Oddziałów Kuratorjum, Dyrekcyj państwowych szkół średnich  
ogólnokształcących, zakładów kształcenia nauczycieli, szkół zawodowych, 

Rad Szkolnych Powiatow ych i Inspektorów szkolnych w Okręgu
w sprawie

p r z e s y ł a n i a  O k r ę g o w e j  I z b i e  K o n t r o l i  o d p i s ó w  i m i e 
s i ę c z n y c h  w y k a z ó w  u m ó w .

Okręgowa Izba Kontroli Państwowej w Krakowie pismem z dnia 31 
października 1932 r. Nr. Zd. 2310/3521/WROP 32 zawiadom iła K uratorjum ,
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iż nie otrzym uje odpisów zaw artych umów oraz miesięcznych wykazów 
zawartych umów.

Przypominając rozporządzenie M inisterstwa W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego z dnia 22 m arca 1926 r. Nr. O. Prez. 2327/26, pole
cam przesyłać Okręgowej Izbie Kontroli Państwowej w Krakowie, ul. Kro
woderska Nr. 5, odpisy wszelkich umów, których wartość przekracza 
5.000 zł. Niezależnie od tego należy w pierwszych dniach każdego m iesiąca 
przesyłać tejże Izbie Kontroli wykazy według poniżej podanego wzoru 
wszystkich umów, zawartych w ciągu ubiegłego m iesiąca na sumy poni
żej 5.000 zł.

Jednocześnie podaję do wiadomości postanowienia dwu §§:

„§ 18. Organy Kontroli powinny w m iarę możności przyjmować udział:
1) przy oględzinach m ajątku uznanego przez władze za niezdatny do 

użytku;
2) przy sprzedaży łub zniszczeniu z tych lub innych powodów m ajątku 

skarbowego:
3) przy określeniu s tra t powstałych w skutek nadzwyczajnych wy

padków.
Sposób zaw iadam iania Kontroli pozostawia się porozum ieniu odnoś

nych władz z Kontrolą Państwową.

§ 19. Na wniosek władz lub z własnej inicjatywy Kontrola Państwowa 
może brać udział według swego uznania w spraw dzaniu robót i dostaw. 
Sposób zaw iadam iania Kontroli o  term inie odbioru robót i dostaw pozo
staw ia się porozum ieniu odnośnych Władz z Kontrolą Państwową. Nieprzy
bycie przedstawiciela Kontroli na czas i miejsce wskazane w zawiadom ie
n iu  nie wstrzym uje odbioru.

Obecny przy odbiorze delegat Kontroli ma praw o włączyć do proto
kołu swoje uwagi, dotyczące danego odbioru. — Jego opinja nie wstrzy
muje odbioru".

W myśl ogólnej Instrukcji z dn. 11 listopada 1922 r. o sposobie wykony
w ania kontroli przez Kontrolę Państwową (Monitor Polski z d. 23 listopada 
1922 r. Nr. 267 poz. 185) polecam zawiadam iać wym ienioną Izbę Kontroli 
o odbiorach robót i dostaw, oraz o powoływaniu Komisyj dla określenia 
s tra t m ajątku państwowego, a to w możliwie wczesnym term inie przed 
Odbyciem odnośnego urzędowania.

Negatywnych wykazów miesięcznych nie należy przesyłać.

K urator Okręgu Szkolnego: Dr. E. Nowicki w. r.
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200.

Nr. O. 2877/32. Kraków, dnia 21 grudnia 1932 r.

Do
W ydziałów, Oddziałów i Biura Personalnego Kuratorjum, Dyrekcyj pań
stwowych szkół średnich ogólnokształcących, zakładów kształcenia nau
czycieli, szkół zawodowych, Rad Szkolnych Powiatowych i Inspektorów

szkolnych w Okręgu 
w sprawie

p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  o d  d o d a t k u  m i e s z k a n i o w e g o .

W ślad za zarządzeniem, ogłoszonem w Dz. Urz. K uratorjum  Nr. 1 
poz. 8 z rok u 1932, zawiadam iam  na podstawie rozporządzenia M inisterstwa 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 13 grudnia 1932 r. 
Nr. I. R. 1,2709/32 (okólnik Nr. 182), że M inisterstwo Skarbu zarządzeniem 
z dnia 5 grudnia 1932 r. Nr. D. V. 51855/2/32 odroczyło na zasadzie ustępu 
drugiego art. 120 ustaw y o państwowym podatku dochodowym (Dz. U. 
R- P. Nr. 58 z r. 1925 poz. 411) po koniec roku 1983 pobieranie podatku do
chodowego od dodatku mieszkaniowego, wypłacanego funkcjonarjuszom  
państwowym i kom unalnym  .

Niedobrane na skutek niniejszego zarządzenia kwoty podatku dochodo
wego zostaną we właściwym czasie umorzone w drodze art. 126 powoła
nej ustawy.

Jednocześnie M inisterstwo Skarbu przytoczonem wyżej zarządzeniem 
umorzyło podatek dochodowy, niepobrany z tego ty tu łu  w roku 1931.

K urator Okręgu Szkolnego: Dr. E. Nowicki w. r.

201.

Nr. I. 11697/32. Kraków, dnia 6 grudnia 1932 r.

Do
Rad Szkolnych Powiatowych oraz Inspektorów szkolnych w Okręgu

w sprawie
z w a l n i a n i a  o d  o b o w i ą z k o w e j  n a u k i  j ę z y k a  o b c e g o  

w s z k o ł a c h  p o w s z e c h n y c h .

W związku z zapytaniem jednego K uratorjum  Okręgu Szkolnego, czy 
uczeń, który przeszedł z oddziału szóstego publicznej) szkoły powszechnej, 
gdzie uczył się języka obcego, do oddziału siódmego innej publicznej szkoły 
powszechnej, gdzie naucza się innego języka obcego, może być zwolniony
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od obow iązku n au k i języka obcego, M inisterstw o WR. i OP. okóln ik iem  
Nr. 169 z dn ia  28 listopada 1932 r. (II P. 9277/32) zaw iadom iło, że zezwala 
K u ra to rju m  n a  upow ażn ian ie PP. Inspektorów  szkolnych do in d y w id u al
nego zw aln ian ia  w  podobnych w ypadkach  uczniów  od n au k i języka Obcego, 
a to  n a  życzenie rodziców  ucznia.

W w y padku  zw olnienia ucznia od n au k i języka obcego w oddziale VII 
(w yjątkow o w oddz. VI i VII) należy, zgodnie z zarządzeniem  M inistra  W y
znań  R eligijnych i O św iecenia Publicznego z dn ia  7 m arca  1930 r. Nr. II. 
5502/30 (Dz. Urz. Min. WR. i OP. Nr. 4/224, poz. 53), w pisać w św iadectw ie 
ukończen ia  szkoły in teresow anego ucznia ocenę z języka Obcego z oddziału  
szóstego z uw agą, że w oddziale VII uczeń ten był zw olniony od n au k i 
tego języka.

P odając powyższe do w iadom ości, K u ra to rju m  upow ażnia PP. In spek 
torów  szkolnych do  indyw idualnego zw aln ian ia  w podobnych w ypadkach 
uczniów  od n au k i języka Obcego, a to n a  życzenie rodziców  ucznia.

K u ra to r O kręgu Szkolnego: Dr. E. Nowicki w. r.

202.

Nr. II. 9<>(54/32. K raków, dnia 6 g ru d n ia  1932 r.

Do
Zarządów Kursów prywatnych istniejących na terenie Okręgu Szkolnego

Krakowskiego 
w sprawie

z a ś w i a d c z e ń ,  w y d a w a n y c h  p r z e z  K u r s y  p r y w a t n e .

Poniew aż K ursy  pryw atne, przygotow ujące kandydatów  do różnego ro 
dzaju  egzam inów  (z 7-klasow ej szkoły pow szechnej, z 6-ciu k las szkoły 
średniej, egzam inów  dojrzałości w  ch a rak te rze  eksternów  i innych), wy
dają  uczestnikom  K ursów  różnego rodzaju  św iadectw a i zaśw iadczenia, 
k tó re w prow adzają częstokroć w  b łąd  u rzędy  i in s ty tu c je  co do w artości 
tych dokum entów , K u ra to rju m  zarządza, by w szystk ie is tn ie jące  legalnie 
n a  teren ie tu t. O kręgu K ursy p ryw atne w r. szk. 1932/38, w ydaw ały  uczest
nikom  K ursów  zaśw iadczenia według następującego w zoru:

Z a ś w  i a d c z e n i e .
K ierow nictw o K ursów  (dokładna nazw a) w (miejscowość) stw ierdza,

że (imię i nazw isko) urodzony (a) d n  19 . . roku  w .........................woj.
..................... je s t w ro k u  szkolnym  193 . . . uczestn ik iem  tu t. K ursów  i p rze
rab ia  m ate rja ł p rzepisany na  k l a s ę  szkoły średniej ogólnokształcącej.
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Postępy  w  nauce w ykazu je (zadow alające, niezadow alające).

 193 . . . roku.
Kierownik Kursów: 

(pieczęć) (podpis)

K ursy  pryw atne, jako  kom plety  pryw atnego nauczan ia , n ie m ogą 
w  żadnym  w y padku  w ydaw ać swym  uczestn ikom  św iadectw  n a  d rukach  
p rzep isanych  d la  no rm alnych  szkól śred n ich  ogólnokształcących.

Zechcą Z arządy  K ursów  po p rzeczy tan iu  niniejszego zarządzenia 
donieść K ura to rjum  w edług jak ich  w zorów  w ydaw ały  dotychczas uczest
n ikom  K ursów  św iadectw a (zaśw iadczenia), a  także podać liczbę i datę 
p ism a K ura to rju m , zezw alającego na prow adzenie Kursów.

K u ra to r O kręgu Szkolnego: Dr. E. Nowicki w. r.

203.

Nr. II. 10064/32. K raków , dn ia  12 g ru d n ia  1932 r.

Do
Dyrekcyj szkół średnich w szystkich typów, Rad Szkolnych Powiatowych  

i  P. P. Inspektorów szkolnych w Okręgu 
w sprawie

w y d a w n i c t w a  „ N i e p o d l e g ł o ś  ć“.

In s ty tu t B adan ia  Najnow szej H isto rji Polski, k tórego  założycielem  
jest M arszałek P iłsudsk i, Min. Jędrzejew icz, P ry  stor, S ław ek i M arszałek 
Ś w ita lsk i — w śród  szeregu w ydaw nictw  odnoszących się do dziejów  w alk  
w yzw oleńczych — w ydaje  od trzech  la t czasopism o „Niepodległość*1, po
św ięcone polskim  w ysiłkom  w yzwoleńczym  od r. 1863 do 1918.

In s ty tu t B adan ia  proponuje zakupno  dotychczas wyszły cli zeszytów 
„N iepodległości" oraz tych, k tó re  w yjdą w r. 1933 w sum ie zeszytów 20 za 
cenę 100 zł, p ła tn y ch  w 10 ra ta c h  po 10 złotych.

Poniew aż w ydaw nictw o to zaw iera bardzo w iele cennego m a te r ja łu  do 
najnow szych dziejów Polski i może stać się pierw szorzędnem  źródłem  
n au k i h is to rji w szkołach średnich, K u ra to rju m  zachęca D yrekcje szkół 
średn ich  w szystk ich  typów  do k o rzy s tan ia  z oferty In s ty tu tu  i zaopatrze
n ia  się n a  dogodnych w aru n k ach  w  w ydaw nictw o „Niepodległość".

W ydaw nictw o to pow inno znaleźć się tak że  w  b ib ljo tekach  nauczyciel
s tw a szkół pow szechnych jak  rów nież w bib ljo tekach  uczniow skich wy
soko zorganizow anych szkól powszechnych.

A dres In s ty tu tu : W arszaw a, A leja U jazdow ska 1.

K u ra to r O kręgu Szkolnego: Dr. E. Nowicki w. r.
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204.

KONKURSY
z terminem czterotygodniowym od daty ukazania się niniejszego Nru

Dziennika Urzędowego.

Rada Szkolna Powiatowa w B o c h n i  ogłasza konkurs na następujące 
posady kierowników publicznych szkół powszechnych w powiecie bocheń
skim :

1) 7-klasowej szkoły powszechnej w  Brzezin, 4 km stacja kolejowa; 
m ieszkanie służbowe 2 pokoje i kuchnia, 32 a g runtu ;

2) 7-klasowej szkoły powszechnej w Rajbrocie; mieszkanie służbowe 
2 pokoje i kuchnia, 2 morgi gruntu.

3) 5-klasowej szkoły powszechnej w Rzezawie, stacja kolejowa w m iej
scu; m ieszkanie służbowe 2 pokoje i kuchnia, 3 ha gruntu.

4) 4-klasowej szkoły powszechnej w Grobli; mieszkanie' służbowe 2 po
koje i kuchnia, 2 ha 56 a gruntu.

5) 4-klasowej szkoły powszechnej w Podlążu; stacja kolejowa w m iej
scu; mieszkanie służbowe 2 pokoje i kuchnia, 116 a gruntu.

6) 3-klasowej szkoły powszechnej w Siedlcu; m ieszkanie służbowe
2 pokoje i kuchnia, 84 a gruntu.

7) 3-klasowej szkoły powszechnej w  Żegocinie; mieszkanie służbowe
3 pokoje i kuchnia, 83 a gruntu.

8) 3-klasowej szkoły powszechnej w Lipnicy Górnej; m ieszkanie służ
bowe 2 pokoje i kuchnia, 1 m orga gruntu.

9) 3-klasowej szkoły powszechnej w Cerekwi; m ieszkania brak.
10) 2-klasowej szkoły powszechnej w Rozdzielu; mieszkanie służbowe 

2 pokoje i kuchnia; 10 a gruntu.
Pierwszeństwo w uzyskaniu posady pod 1, 2 i 3 m ają kandydaci z ukoń

czonym W. K. N.
Należycie udokum entowane podania winni kompetenci wnosić w dro

dze służbowej do Rady Szkolnej Powiatowej' w Bochni.

Rada Szkolna Powiatowa w S a n d o m i e r z u  ogłasza konkurs celem 
stałego obsadzenia posady kierow nika 7-klasowej publicznej szkoły po
wszechnej męskiej w Sandomierzu.

Kandydaci winni wykazać się 6-letnią służbą w charakterze nauczy
cieli stałych oraz ukończonym Instytutem  Pedagogicznym względnie Wyż
szym Kursem Nauczycielskim.

Udokum entowane podania należy wnosić w drodze służbowej do In
spektoratu Szkolnego w Sandomierzu.
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205.

KOMUNIKATY.

W ykonywając rozporządzenie M inisterstw a W yznań Religijnych i Oświece
nia Publicznego z dn ia  36. X. 1932 r. Nr. I. R. 10457/32, K uratorjum  zaw iadam ia 
na podstawie p ism a M. S.. Mennicy Państwowej z dn ia  12. X. 1932 r., że w ostat
nich czasach pojaw iły się w obiegu f a l s y f i k a t y  m o n e t  s r e b r n y c h  
10 -z ło to i w y c  h.

Falsyfikaty  te  wykonywane są  ze stopu cyny, cynku i antym onu sposobem 
odlewu i posrebrzane. Są one znacznie lżejsze od m onet prawdziwych i posiadają 
dźwięk zbliżony do dźw ięku monet prawdziwych.

W ygląd zew nętrzny falsyfikatu:
Ząbki n a  otoku m onety są m iejscam i zalane i naogół niewyraźne, co jest 

najbardziej charakterystyczną cechą falsyfikatu.
K anty m onety fałszywej są  nierówne.
L itery napisu  „Rzeczpospolita Polska - złotych 10 z ło tych1 są nieostre, lecz 

zaokrąglone.
W izerunek głowy kobiecej oraz kłosy są. m niej wyraźne., niż na monecie 

prawdziwej.
’Przy bardziej szczegółowych oględzinach falsyfikatu widoczne są  na oby

dwóch jego stronach m iejsca zalane i chropowate, t. j>. cechy właściwe odlewom.

Na podstawie rozporządzenia M inisterstw a W yznań Religijnych i Oświece
n ia  Publicznego z dnia 25 listopada 1932 r. Nr. I. R. 1,1863/32 K uratorjum  zaw ia
dam ia, że w ostatnich dniach zatrzym ano f a ł s z y w y  b a n k n o t  2 0 - z t o 
t o  w y II emisji z da tą  1 w rześnia 1929 r.

Typ VI.
Falsyfikat wykonano n a  papierze zwyczajnym, gładkim , podczas gdy bank

noty autentyczne drukow ane są na p ap :erze rypsowanym. Znak wodny na m ar
ginesie, przedstaw iający podobiznę kró la  Kazim ierza W ielkiego i skrót „20 zł“, 
jest na falsyfikacie nieudolnie naśladow any tłuszczem  lub farbą drukarską.

Rysunki figur symbolicznych niewyraźne, często kolor farby bronzowej wy
stępuje słabiej, a  niebieski silniej niż n a  banknocie autentycznym , w skutek czego 
figury te posiadają odcień niebieisko-bronzowy.

Tło w m edaljonach na odwrotnej s tron ie  falsyfikatu jest koloru szaro-zie- 
lonego, zam iast niebieskiego, z lekkim, odcieniem zielonym. .

Rysunki na falsyfikacie są zamazane — nieuplastycznione.
Druk tekstów  i klauzuli rozlany, wobec czego litery  łączą się u podstaw.
Podpisy, oznaczenie serji i cyfry num eru różnią się wykrojem od autentycz

nych i utrzym ane są w kolorze ciernno-niebieekim, podczas gdy na  banknocie a u 
tentycznym  num eracja i podpisy są w kolorze granatow ym .

Falsyfikat w ykonany jest niezbyt udatnie, różni .się zasadniczo kolorem 
i w ykonaniem  rysunków  na przedniej stronie, wobec czego nie jest trudny do 
rozpoznania.

Na podstawie rozporządzenia M inisterstwa W yznań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego z dnia 15 grudnia 1932 r. Nr. I. Org. 2540/131/32 zawiadam ia się,
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że oprócz szkół, wymienionych w wykazie, ogłoszonym w Dz. Urz. K uratorjum  
w Nr. 10 poz. 168 z roku 1938 M inisterstwo K om unikacji przyznało dodatkowo 
p r a w o  d o  u l g  t a r y f o w y c h  wychowańcom, (nicom) następujących szkół:

1) Szkoły Muzycznej M. S teina w Krakowie,
8) Uniwersyteckiej iSzkoły (Pielęgniarek i Hiigjenietek w Krakowie,.
3) 'Państwowej Szkoły Położnych w Krakowie,

,4 ) Szkole RzemieślniczotPrzemysłowej im,. Kilińskiego Tow. Szkoły Rze- 
m,ieślnicz,o-Prz,e,myślowej, w Radomiu.

Opierając się na piśm ie M inisterstwa Skarbu z dnia 10 listopada 1938 roku 
Nr. D. HI. 17000/6/38, M inisterstw o W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
zawiadomiło rozporządzeniem z dnia 81 listopada 1032 r. Nr. B. P. 17960/32, iż pen
s j a  o r d e r o w a ,  przypadająca kaw alerom  orderu ,„V i r  t uftd M i 1 i t  a  r  i“ za rok 
1933 m a być wypłacona j e d n o r a z o w o  w pełnej, wysokości w term inie, p o 
c z ą w s z y  o,d d n i a  2 s t y c z n i a  1933 r., na zasadach ustalonych zarządzeniem  
M inisterstw a Skarbu z dnia 4 m arca 1029 r. Nr. D. VII. 313/2.

Zwraca się uwagę n a  „W ydawnictwo Polskich Zeszytów Ilustrow anych^ 
(Główna Składnica Szkolna i W ojskowa na  cały obszar Rzeczypospoliteji Pol
skiej i w. m. Gdańsk, W arszawa, ul. Jerozolim ska 26), które ma, n a  celu popula
ryzację nauki, sztuki i k u ltu ry  polskiej, w  ilu strac ji i opisach na  okładkach ze
szytów szkolnych.

Wymieńibine wydawnictwo wypuszcza na  rynek różne serje znorm alizowa
nych zeszytów, jak  np. ,se,rją historyczną, litarackom aukow ą, sztuki, krajoznaw 
czą, przyrodniczą i, t. p.

Powyższe wydawnictwo nadaje się ze względu na  sw oją wartość naukow ą 
do rozsprzedaiży za pośrednictw em  sklepików szkolnych.

Na życzenie „W ydawnictwo Polskich Zeszytów, Ilu strow anych1 wysyła bez
płatnie szczegółowe prospekty z wzorami lin jatur.

W y n i k  l o s o w a n i a  s t y p  e n  ,d j ó w dla uczniów (uczenie) szkół średnich 
ogólnokształcących, sem inarjów nauczycielskich, szkół handlow ych oraz zawodo
wych z praw em  publiczności, dokonany na posiedzeniu Kom itetu W ykonawczego 
Rady Nadzorczej, Książnicy-Atlasu, Sp. Akc. we Lwowie, w dniu  26 paździer
nika 1,932 roku.

1. Styp end jum  im. J a n a  K a s p r o w i c z a  otrzym ał: R, u n o w s k i  A n 
t oni , ,  uczeń kil. V. Gim nazjum  Męskiego ,Salezjańskie,go im. Ks. Bośko, w Oświę
cimiu.

2. Stypendjum  im. K o n s t a n t e g o  W o j c i e c h o w s k i e g o  o trzym ał: 
B u g a j s k i  W ł a d y s ł a w ,  uczeń ki. VI. Państw . Gimnazjum, im. H. K ołłątaja 
w Pińczowie (woj. kieleckie),

3. Stypendjum  im. J a n a  S z a r o t y  otrzym ał: P l u t a  R o m a n ,  uczeń 
fcl. VII. Państw. Gim nazjum  im. T. Kościuszki w Miechowie (woj. kieleckie).

4. Stypendjum im. F e l i k s a  K i e r s k i e g o  otrzym ała: M a k a r e w i 
c z ó w  n a  Z o f j a, uczenica k u rsu  V. Pryw. Sem inarjum  Nauczycielskiego Żeń
skiego T. S L. im. 1 r. Preisendanza w Krakowie.
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5. S typendium  im. B r o n i s ł a w a  G e b e r t a  o trzym ał: A n g u s  t y n 
W ł a d y s ł a w ,  uczeń ki. VIII. Państw . Gim nazjum  III. im. A. Mickiewicza 
w Tarnowie.

6. Stypendjium za dobre postępy1 w nauce f i 1 o 1 o g j i k 1 a  s y c z n e j. otrzy
m ał: S k ó r  s k i  J a n ,  uczeń Ikl. VIII. Państwowego Gimnazjum w Sandomierzu 
(woj. kieleckie).

7. Stypendjum  za dobre postępy w nauce m a t e m a t y k i  otrzym ała: Z a- 
■ n y s t o w s k a  L u c y n  a, uczenica kl. VIII. Gimnazjum. Żeńskiego Zgromadzenia 
SS. Najśw. Rodziny z N azaretu w Częstochowie.

8. Stypendjum  za dobre postępy w nauce p r z y r o d y  (żywej i m artwej) 
otrzym ał: T u r e k  A l o j z y ,  uczeń kl. VI. Państw . Gimnazjum II. im. Króla Boi. 
Chrobrego w Nowym Sączu.

9.. Stypendjum  za dobre postępy w nauce g e o g r a f j i  otrzym ał: M u l a r 
c z y k  J ó z e f ,  uczeń kl. VII. Państw . G im nazjum  im. K. Brodzińskiego w Tarnowie,

Z powodu niemadesłania z C harbinu i Francji zgłoszeń na stypendja im. Hen
ryka Sienkiewicza i Adama Mickiewicza, rozdział tych stypendjów odbędzie się 
w term inie późniejszym.

Zarząd przesłał pod adresem  Dyrekcyj Zakładów, do których uczęszczają 
wymienieni wyżej stypendyści,, pierw szą ra tę  stypendjum  po zł 100 celem, wrę,- 
czenia tej kwoty odnośnym uczniom (uczenicom) w przeddzień święta państw o
wego, przypadającego w dniu 11 listopada 1932 r. N astępną ratę w wysokości 
zł 100.— prześle w podany wyżej sposób z końcem kw ietnia 1938 r. celem, wrę
czenia jej w dniu 3 Maja 1988 r.

Przy tej sposobności Zarząd Spółki prosi uprzejmie o przestrzeganie term inu 
podaw ania nazw isk kandydatów  na następne stypendja w roku szkolnym 1938/3-4, 
u to przed dniem  10 p a ź d z i e r n i k a  1933 r.

M inisterstwo W yznań Religijnych i Oświecenia Publicznego' rozporządzeniem 
z dnia 7 listopada 1932 r. Nr. II. iS. 9572/32 zawiadomiło K uratorjum , że w bieżą
cym i następnym  roku szkolnym odbędzie objazd po m iastach Okręgów Szkol
nych znana a rty stk a  recy tatorka K a z i m i e r a  R y c h t e r ó w n a  celem  wygło
szenia recytacyj, przeznaczonych d la  m ł o d z i e ż y  wszelkich ka tego ryj s z k ó l .

P rogram  dwu występów p. Rychterówny w danej, miejscowości obejmie: 
a) P o r a n k i  r e c y t a t o r s k i e  dla młodzieży szkolnej od lał 14-tu oraz b) P o 
r a n k i  „ B a j e k "  dla dzieci od la t  6 do 13-tu.

Głownem zadaniem  działalności artystycznej, p. Rychterówny jest krzewie
nie k u ltu ry  żywego słowa, co pozostaje w związku z obowiązującym program em  
kształcenia estetycznego wygłaszania i wzorowej dykcji.

Z uwagi na możliwość w ykorzystania artystycznej działalności p. Rychte
równy zechcą pp. Dyrektorowie i Inspektorzy szkolni p r z y c h y l n i e  u s t o 
s u n k o w a ć  s i ę  w razie zgłoszenia się p. Rychterówny, oraz z a c h ę c i ć  
d z i a t w ę  i m l  o d  z i e ż szkolną do licznego udziału w wyżej, wymienionych, po
rankach  recytacyjnych.

K uratorjum  Okręgu Szkolnego Krakowskiego otrzymało od Izby Przem y
słowo-Handlowej w Sosnowcu o d e z w ę ,  k tórą z racji na doniosłe znaczenie dla
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Państw a poruszonej w niej sprawy, podaje się do wiadomości1 wszystkich szkól 
Okręgu.

Nauczycielstwo bowiem może odegrać w ybitną rolę w -dziedzinie propagandy 
wytwórczości rodzimej i zwiększenia konsum-cji wewnętrzno-krajo-wej', a  prze-z to 
sarno przyczynić się do złagodzenia skutków kryzysu gospodarczego.

Memor-jał Izby ma charak ter praktyczny, -podaje bowiem sposoby realiza
cji tej roli.

Byłoby ze ws-zechmiar pożądane, aby szikoły (w szczególności handlowe) 
względnie -organizacje nauczycielskie podjęły inicjatyw ę zorganizowania na  swych 
terenach szerszej akcji społecznej propagow ania idei .poruszonych w memo- 
rja  1-e Izby.

„W związku z pogłębiającym  się s-tale kryzysem- gospodarczym mię-d-zy inne- 
mi w-obec trudności, jakie napotyka nasz eksport na rynkach zagranicznych na 
sku tek  wznoszenia przez poszczególne państw a barje r celnych oraz. wprowadzenie 
ograniczeń dewizowych i przywozowych, konieczną sta ła  się potrzeba rozszerze
nia -zbytu -dla rodzimej produkcji na  rynku wewnętrznym, w szczególności zaś — 
drogą wzmożenia kon-sumcj-i. Tendencja -ta wiąże się z -prowadzoną ostatnio przez 
szereg czynników propagandą w kierunku- wzmożenia zbytu towarów pochodze
nia krajowego, która, jeżeli m a być owocną, oprzeć się musi na współpracy n.ie- 
tyłko sfer gospodarczych, -lecz również inetytu-cyj o charakterze społecznym.

W prawdzie akcja  propagandow a wytwórczości krajowej oraz ko-nsumcj-i wy
robów krajow ych datu je  się u na-s nie od dzi-siaj. Czynione były parokrotnie już 
próby w tym  kierunku, k tóre nii-e -dały jednak  poważniejszych, rezultatów . I tak  
w okresie poinfła-cyjnym zaw iązana została „Liga Niezapom inajki", k tóra człon
ków swoich obowiązywała do -konsumowania jedynie tylko artykułów  pochodze
nia krajowego.

Również i propaganda n-osze-nia sukien -z łódz-ki-ch p-erkalików w -miejsce, za
granicznych jedwabi n ie  odniosła większych skutków  i zaprzestana została za
równo szybko jak  powstała, ograniczając się do kilku sporadycznych w ystąpień 
n a  arenie życia raczej- społecznego niż gospodarczego.

Najwięcej cech -trwałości posiada akcja  prowadzona przez. Ligę Samo-wy- 
starczalnoiści Gospodarczej, gdyż ciągnie się ona j-uż od dłuż-sze-go czasu, b rak  jej 
jednak sz-erszego rozm achu oraz skoordynow ania prac, centralnej organizacji jaką 
jest Liga w dziedzinie propagandy z pracam i wsz-elkie-go rodzaju- innych organi- 
zacyj -i dnstytucyj społecznych i gospodarczych, :na których działalności wi-n-naby 
się Liga bezwzględnie oprzeć.

-Dziś zagadnienie propagandy wytwórczości krajowej stało się znowu nad
zwyczaj aktua-lnem, a  to  na skutek lansow ania w całym- s-zeregu krajów  europej
skich zarówno na Północy -jak na Południu i Zac-hod-zie -haseł-, m ających n<a celu 
podniesienie wyrobów krajow ych. Czy to w An-glji, czy' we Francji, Ho-landji, 
Niemczech, Bstonji a -nawet w Grecj.i apeluje się dziś -do krajow ych kon-sum-en- 
tów takiem i hasłam i jak  „buy b riłish  ggo-da“, lu-b „'Deutsche, -pflegt den de-u- 
tscben M arkt“.

Charakterystyczn-em je-s-t zjawisko, że -nawet An-glja, znana -ze swych trady- 
cyj wolnohandlowych, uciec się m usia ła  w ostatnich czasach nie tylko do wpro
wadzenia wysokich ceł -przywozowych cele-m ochrony własnej wytwórczości, ale 
podnadto d la wyelim inow ania zagranicznej konkurencji na swoim wewnętrznym 
rynku stosuje dziś w całe-j rozciągłości akcję propagandy spożycia w łasnych pro
duktów. Pod tym  względem możemy -sobie wziąć Anglję za przykład, gdyż pro-
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paganda ta zatoczyła dziś bardzo szerokie kręgi obejm ujące całe społeczeństwo 
bez różnicy k las i warstw.

I tak  np. celem przyjścia z pomocą zagrożonemu własnem u rybactwu, zor
ganizow ano tam  t. zw. „dni rytt>y“, w które cale społeczeństwo angielskie czuje się 
w obowiązku konsum ow ania produktów  rybołostwa i w taki dzień spotkać mo
żna rybę na stole w pałacu królewskim  jak i w  ubogiem- m ieszkaniu robotnika.

Tak więc poza ograniczeniam i naszego eksportu w postaci barjer celnych 
i ustanaw ianiem  kontyngentów  przywozowych n a  towary pochodzenia obcego, 
bije również wywóz nasz na zagranicznych rynkach specjalne nastawienie spo
łeczeństwa dzięki tym właśnie hasłom.

(Porównując zaś efekty naszej własnej dotychczasowej akcji i propagandy 
z wynikam i, osiągniętem i zagranicą, dojść m usim y do bardzo opłakanych wnio
sków. Jeżeli więc nie chcemy pozostać w tyle i dać się zdystansować innym  na
rodom, co w rezultacie odbiłoby się wyłącznie na naszej, w łasnej skórze, m usimy 
i my odpowiedzieć takąż ak c ją  propagandy wytwórczości krajow ej i u nas. To 
też I-ziba Sosnowiecka podjęła m yśl rzuconą przez P ana 'Ministra Przem ysłu 
1 H andlu w k ierunku  tej w łaśnie akcji, która tym  razem  zakrojona być musi na 
daleko szerszą skalę i wykazać te właśnie brakujące dotąd cechy trwałości 
1 ciągłości oraz powszechności akcji.

Co do dwóch pierwszych momentów, nie mogą mieć miejsca posunięcia oder
wane, lecz cała akcja  w inna się rozwijać logicznie i konsekwentnie, tak  by jedno 
Pociągnięcie wypływało z drugiego, nadto zaś m usiałaby ona posiadać pew ną 
trwałość, której okresu nie da się chwilowo przewidzieć. Co do powszechności, to 
działalność ta  objąćby m usiała jafcnajszersze sfery i dotrzeć za pomocą wszelkich 
stojących do jej dyspozycji środków do najbardziej oddalonych zakątków, posłu
gując się z jednej strony p rasą  i propagandą radjow ą, z drugiej zaś strony, stojąc 
w jaknajściśiejs zyrn kontakcie z w ystaw ą ruchom ą, która dzięki eksponatom 
wyrobów gotowych, prób i wzorów stanowi nam acalny dowód zdolności w ytwór
czej własnego przemysłu.

Dalej działalność propagandowa wciągnąćby m usiała do współpracy samo- 
rządy gospodarcze i terytorialne, opierając się równocześnie na najbardziej zain
teresow anym  czynniku: n a  organizacjach zawodowych, przem ysłowych i kupiec
kich. Również organizacje społeczne — zwłaszcza kobiece — oraz młodzież szkolna 
m usiałyby zostać do celów propagandy wyzyskane.

Rozpowszechnienie rzuconego hasła  „Kupuj wyroby krajow e" oparte być 
m usi na dwóch czynnikach: gospodarczym i społecznym, w zależności od sfer, 
wśród k tó rych  by  ono było lansow ane. Uświadomienie sfer zawodowych kupiec
kich oraz bezpośrednio kupujących nie mogłoby polegać jedynie na stosowanej 
dotychczas zasadzie, że każdy grosz na tow ar obcy zachwiewa równowagę bi
lansu handlowego, a  tern sam em  pogłębia kryzys, lecz na p rzekonaniu  zarówno 
kupca jak  i kupującego, że tow ar polski w zupełności nie ustępuje zagranicznemu.

W ykorzystanie czynnika społecznego do propagandy, opartej na pobudkach 
ideowych, mogłoby mieć główne zastosowanie w odniesieniu do organizacyj ko
biecych oraz do młodzieży szkolnej, k tóra jako nader podatny element łatwo 
posłużyć by m ogła do szerokiego rozpowszechnienia sam ych haseł jako takich.

Do bezpośrednich środków propagandy zaliczyć w pierwszym rzędzie należy 
słowo żywe oraz drukow ane; pierwsze z nich przejawiałoby się w następują
cych form ach:
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1) Odczyty d la  sfer handlowych, m ające na celu uświadom ienie kupiectw a 
jego roli i zadań, jakie obecna sytuacja na nie nakłada,

2) referaty, wygłaszane na zebraniach stowarzyszeń kupieckich przez człon
ków organizacji, mające n a  celu zachęcanie do prowadzenia w sklepach możli
wie w jaknajw iększych ilościach towarów pochodzenia krajowego,

3) konferencje branżowe, na k tórych w formie dyskusji rozpatryw ana byłaby 
możność jaknajdalej idącego udostępnienia konsum entowi produktu krajowego 
w danej branży,

4) odczyty i referaty, wygłaszane na  wiecach i zebraniach organizacyj kobie
cych, m ające za zadanie uświadomienie kobietom doniosłości ich roli społecznej, 
jako najpoważniejszego odłam u codziennych konsum entów.

5) odczyty i pogadanki, urządzane przez, ciała profesorskie lub przez ucz
niów na specjalnych w ykładach oraz zebraniach organizacyjnych młodzieży 
szkolnej na tem at konieczności społecznej i gospodarczej, propagow ania idei po
p ieran ia  wytwórczości krajowej1,

6) propaganda prow adzona przez czynniki duchowne ze względu na ciężar 
gatunkow y słowa, pochodzącego z ust duchowieństwa, już to z ambon, już to przy 
sposobności życia organizacyjnego religijnego i społecznego,

7) rozgłośnie radjowe — propaganda w postaci bardzo krótkich odczytów oraz 
haseł, rzuconych przy sposobności t, zw. rozmaitości lub w an trak tach  koncertów  
muzyki lekkiej.

Słowo drukowane wprowadziłoby propagandę:
1) w prasie codziennej, zawodowej i kobiecej w 'postaci artykułów  propa

gandowych, feljetonów, haseł, umieszczonych na widocznem miejscu i t. p., po
nadto w farmie

2) reklam , w postaci nadruków  datow ych na pocztówkach oraz na koper
tach listowych, wyciskanych przy stem plow aniu znaczków' pocztowych, wresz
cie za pomocą

3) film u w postaci reklam  świetlnych z odpowiedniemi hasłam i względnie 
grotesek rysunkowych.

iPoza wymienionemi wyżej środkam i pozostawałoby również organizowanie 
t. zw. „dni propagandy", do których mobilizowałoby się wszelkie środki1, jak .pra
sę, radjo, ulotki, pochody, wiece, pokazy specjalne i t. d.

Wobec powyższego Izba pragnie zwrócić uwagę Nauczycielstwa na donio
słość jego roli i zadań zarówno gospodarczych jak  i społecznych, jakie na nie n a 
kłada chwila obecna w: k ierunku propagow ania zbytu wyrobów polskich i zachę
cić do współpracy szkoły i Nauczycielstwo w zwalczaniu kryzysu: gospodarczego.

Izba Przemysłowo-Handlowa w Sosnowcu".

Na pod-stawia pism a K uratorjum  Okręgu Szkolnego W arszawskiego z dnia 
16 grudnia  1932 r. Nr. O. 3083/32 zaw iadam ia się, iż w związku z likw idacją (b. Ku
ra to rjum  Okręgu Szkolnego Łódzkiego K uratorjum  W arszawskie przejęło wię
kszą ilość egzemplarzy I i II tomu wydaw nictw a p. t. „Z z a g a d n i e ń  w y 
c h o w a w c z y c h " .

Tom I tego wydawnictwa zawiera referaty, wygłoszone na zjazdach dyrekto
rów Okręgu Szkolnego Łódzkiego w roku szkolnym  1930/31, natom iast tom, II za
wiera referaty z roku 1931/32.

Cena każdego tomu wynosi zł 6 (sześć).
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Należność może być w płacana ratam i miesięcznemi po 1 zł na kontó czeko
we P. K. O. Nr. 24.444 (W ydawnictwa K uratorjum  Okręgu Szkota. W arszawskiego).

Zamówienia należy kierować bezpośrednio do A dm inistracji W ydawnictw 
Kura tor jum  Okręgu 'Szkolnego W arszawskiego — W arszawa, ul. Bagatela 12.

Zam ówienia można zgłaszać na odwrotnej stronie blankietu  w płaty do 
P. K. O. przy wpłacie pierwszej ra ty  należności.

T ytuły referatów  obu tomów podaje się poniżej:
W ydawnictwo p. t. „Z zagadnień wychowawczych", określone wyżej w ko

m unikacie.
Tom I. 1) I. Rołińiski — O potrzebie hum anistyk i i filozofji w w ykształceniu 

nauc zyc iel sk iem .
2) Br. Brycki — Procesy m yślenia i ich stosunek do zagadnień wychowawcz.
3) St. Seweryn — Uwagi o 'wychowaniu obywatelsko-państwowem.
■4) St. Seweryn — Nauczanie lite ra tu ry  polskiej w szkołach średnich a wy- 

cho wa n ie ob ywatełs ko-państ wo we.
5) J. Lechicka — W ychowanie państwowe przy nauczaniu historji.
6) S. Rieger — Sam orząd w szkole średniej.
7) R. Taubenszlag — Samorząd uczniowski w praktyce szkolnej.
8) St. Seweryn — H arcerstw o a  wychowanie obywatełsko-pańetwowe.
9) A. Perelm an — Szkoła twórcza, jako czynnik wychowania obywatelskiego.
10) Z. Lorentz — Regionalizm, w szkole, jako czynnik wychowawczy.
U) 'S. Zbyszyćka — Cele i zadania szkolnictwa zawodowego w Polsce we 

współczesnym ustro ju  szkolnym.
Tom II. 1) J. Lechicka — Znaczenie wychowawcze geografji i Nauki o, Polsce 

Współczesnej.
2) E. Krak — W artości1 obywatelsko-społeczne w wychowaniu fizycznem.
3) R. Petrykow ski — K lasa szkolna jako grupa społeczna.
4) I. Roliński — Znaczenie i zadania organizacyj rodzicielskich.
5) J. Zennerm an — W spółdziałanie domu ze szkołą w świetle nowych, po

trzeb w wychowaniu i nauczaniu.
6) A. Slkocka — O pozaszkolnych zainteresow aniach i upodobaniach młodzieży.
7) A. Ferens — Z metodyki wycieczek.
8) Br. iBrycki — Zadania, cele i organizacja pracy dydaktycznej i wycho

wawczej w rejonie.
9) J. Lechicka — Realizacja poczynań wychowawczych na terenie Okręgu 

Szkolnego Łódzkiego.
10) J. K rasicka — W spółczesna włoska szkoła średnia.

P o l s k i e  T o  w. H i g  j e n i c z n e  we Lwowie,, ul. P iekarska  L. 52, wydaje 
od szeregu la t  „ B i b l i o t e c z k ę  H i g i e n i c z n ą " ,  obejm ującą broszury popu
larne z zakresu różnych zagadnień higjeny społecznej, jak z zakresu chorób za
kaźnych, wenerycznych, gruźlicy, nowotworów złośliwych, ratownictwa, higjeny 
dziecka, wychowania fizycznego i umysłowego itp.

Celem wydaw nictw a „Biblioteczki Higjenicznej" jest u ś w i a d a m i a n i e  
drogą popularyzacji ludności o zagadnieniach z zakresu h i g i e n y  ż y c i a  co
dziennego, a  temsameim za zria ja  m ianie jej z zasadam i zapobiegania i zwalczania 
szeregu chorób o charakterze społecznym, jak niemniej krzewienie zasad, doty
czących racjonalnego wychowania i pielęgnowania niemowlęcia, wychowania 
dziecka w wieku przedszkolnym  i późniejszym.
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Przy zamówieniu pod adresem , wskazanym  na wstępie, pewnej liczby bro
szu r Towarzystwo udziela 30% opustu od ceny księgarskiej, podobnie w razie za
mówienia. choćby jednego kom pletu broszur, dotąd wydanych, a wymienionych 
poniżej.

Z e s t a w i e n i e  dotychczas wydanych to m  i k ó w:
A) Bibljotecziki H igjenicznej:
1) Sahatowski A.: O gruźlicy — zl 1j20.
2) Łuczyński W : Czy i jak  zapobiec można chorobom serca? — zl 2.40.
3) Krzemicki L.: O chorobach wenerycznych — zł 1.50.
4) Niemczycki St.: Higjena mleka — zł 1.50.
5) Lenartowicz I.: Hgijena skóry i włosów (pierwszy nakład  wyczerpany).
6) Nowicki W.: O chorobach zakaźnych — zł 2.—.
7) Hiilarowicz H.: Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach — zł 2.40.
8) iProgulski St.: Higjena niemowląt — zł 1.80.
9) Noskowski W.: O nikotynie i paleniu tytoniu — zł 1.20.

10) Ruff W.: O zapobieganiu zniekształceniom  ciała — zl 1.40.
11) Kawałek L.: Pierw sza pomoc w zatruciach gazam i1 bojowemi — zł 160.
1:2) Artwińslki L.: O choroibach nerwowych wieku dziecięcego — zł 1.60.
13) Szum lański M.: Pielęgnowanie ucha i ochrona słuchu — zł 1.40.
14) Nowicki W.: Co to jest choroba raka  i na czem polega jej zwalczanie — 

zł 1.60.
15) Opieński J.: Żywienie i pożywienie — zł 1.60.
16) Traw ińeki A.: Co należy wiedzieć o m ięsie? — zł 1.90.
17) Duchowicz B.: O napojach .alkoholowych i alkoholizm ie — zł 2.80.
B) Bilbljoteczki Higjenicznej Pow szechnej:
1) Duszyńska M.: Alkohol nieszczęściem człowieka i narodu — zl 0.50.
2) Progulski St.: Jak pielęgnować i odżywiać niem owlę? — zł 0.50.
3) Sawicki A.: Czystość ciała i kąpiele — zł 1.20.

XIV. Z j a z d  L e k a r z y  i P r z y r o d n i k ó w  P o l  s k i c h  w P o z n a n i  u.
Już przed laty  trzydziestu zgórą, dzięki inicjatywie niezapomnianego Hen

ryka  J o r  d a n a ,  do szeregu istniejących wówczas Sekcji naukowych, na  jakie 
dzieliły się Zjazdy Lekarzy i Przyrodników  Polskich, dołączono Sekcję Higjeny 
Szkolnej i W ychowania Fizycznego. Insty tucja ta zdobyła sobie wstępnym  bojem 
powszechne uznanie i weszła na stałe do tradycji zjazdowej' lekarzy szkolnych 
{a później i sportowych), jak również wychowawców fizycznych pracujących 
w szkołach wszelkich typów, w arm ji i w stowarzyszeniach.

Nic dziwnego zatem, że spodziewać się możemy pięknego rozwoju tej trady 
cji przy najbliższej okazji — XIV Z j a z d u  L e k a r z  y i P r  z y r o d n i k ó w Pol
skich w Poznaniu, w dniachl2—16 września 1933. Stolica Polski Zachodniej stała 
się bowiem po odzyskaniu niepodległości jednym  z najw ybitniejszych ośrodków 
wychowania fizycznego, dzięki szczęśliwej współpracy uniw ersytetu, instytucyj 
wojskowych, m unicypalnych i społecznych.

Posiedzenia naukowe Sekcji dadzą każdemu uczestnikowi sposobność do 
zapoznania się z najnowszym  dorobkiem nauki polskiej w tej dziedzinie jak  rów
nież do przedstaw ienia owoców własnych badań i doświadczeń — a wreszcie do 
om ówienia zagadnień związanych z realizacją w skazań naukowych w praktyce 
wychowawczej. Pokazy, zwiedzania, wycieczki, oraz specjalny dział W ystawy
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„Przyroda i Zdrowie", połączonej ze Zjazdem, dadzą bogate uzupełnienie obrad 
naukowych.

Jako tem at program owy obrano: „Higjena szkolna i wychowanie fizyczne 
w środowiskach w iejskich i małomiasteczkowych", opracowywany przez szereg 
najw ybitniejszych znawców tych problemów. Wspólnie z Sekcją Pedjatryczną po-' 
stanowiono odbyć posiedzenie dla rozważania tem atu: „W arunki pracy dzieci 
w 6zkole“. Po,zatem Sekcja w ysłucha a podda dyskusji szereg wykładów na te
m aty dowolne z naszej dziedziny.

Prosim y usilnie Szan. Koleżanki i Kolegów o jaknajrychlejsze zgłaszanie 
tych wykładów pod adresem  w ym ienionym  w nagłów ku (term in ostatni 1 kw ie
tnia). Niech żadne żywotne środowisko nie świeci nieobecnością przy tym  apelu. 
Organizatorowie Zjazdu dołożą wszelkich starań, by zapewnić całokształtowi jego 
prac ukazanie  się w druku. Pozatem  krótkie streszczenia wykładów, przysłane 
przed 1 Lipca, w ydrukuje się i roześle uczestnikom  przed Zjazdem.

Stała Delegacja Zjazdów Lekarzy i Przyrodników  Polskich wzy.wa gorąco 
wszystkie zrzeszenia specjalistów tych dziedzin, by ich W alne Zebrania przypa
dające na rok 1933, odbyły się w ram ach XIV Zjazdu i jego Sekcyj.

Sekcja Autonomiczna W ychowania Fizycznego i Higjeny Szkolnej przy To
warzystwie Nauczycieli Szkół Średnich i Wyższych, najw iększa organizacja tego 
rodzaju, postanow iła już uczynić .zadość temu słusznem u życzeniu.

Zwracamy się do wszelkich innych ugrupowań, tak lekarzy szkolnych, jak  
wychowawców fizycznych, by nie uchyliły się od podobnych uchwał.

Dodać wypada, że Zjazd, zaszczycony wysokim protektoratem  Pana Prezy
denta Rzeczypospolitej, m a zapewnione wszechstronne poparcie W ładz, a zatem  
K uratorjów  Okręgów Szkolnych, Kolei Państwowych i t. p. W szystko to każe 
nam  ufać, że Koleżanki i Koledzy staw ią się jaknajliczniej i uczynią plon Sekcji 
bogatym, dla dobra nauki ojczystej, oraz dziatwy i młodzieży polskiej.

Za Sekcję W. Fiz. i Higjeny Szk.: Prof. E. P i a s e c k i  przew., Dr. M. P « - 
ż y n a ,  sekretarz.

206.

DZIAŁ NIEURZĘDO W Y.

Próby wychowawcze w I. k lasie gimnazjalnej (dawnego typu).

W ydanie sądu o wszelkiej pracy wychowawczej wymaga pewnej p e r 
s p e k t y w y  c z a s o w e j ,  podobnie jak dla oglądania obrazu potrzeba od
powiedniego i koniecznego oddalenia w przestrzeni. Zanim się więc do
pełni pewna miara lat od chwili podjęcia w ysiłków  wychowawczych nad 
danem zgrupowaniem uczniów, nie w ie się, jaki będzie rezultat tych w y
siłków i dlaltego można je nazwać conajwyżej p r ó b a m i .  Oczywiście, że. 
przyświeca im zgóry jasno określony cel i dobra wola wychowawcy: w y 
c h o w a ć  w y k s z t a ł c o n y c h  o b y w a t e l i ,  s z l a c h e t n y c h  i r o 
z u m n y c h  l u d z i .  Ale czyż jedne są drogi do celu? Czasami ewolucja 
grupy społecznej, zwanej klasą, bywa spontaniczna i nieoczekiwana, da-
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jąe  jeden dowód więcej pewnikowi, że szkoła jest tylko j e d n y m  z czyn
ników działających na rozwój osóbowości dzisiejszego człowieka.

Niemniej wskazać można jedną z owych dróg, tę indywidualną, jaką 
.kię w ybrało w danej chwili, choćby dlatego, by wywołać pewną dyskusję, 
krytykę, naśladownictwo czy współzawodnictwo.

W śród różnych momentów wychowawczych, jednym z ważniejszych 
jest przejście dziecka do innej szkoły, wejście w nowe zgrupowanie ko
leżeńskie, w nową fazę nauki, z pod opieki jednego nauczyciela, dającego 
k ilka przedmiotów nauczania, pod władzę duchową kilku specjalistów 
naukowych, którzy oddziaływają równocześnie wychowawczo w sposób 
indyw idualny a różny. Pierwszy tak i moment, przypadający na wiek wcze
śniejszy jest przeciętnie bardziej decydujący niż zmiany, przypadające 
na dalsze lata  rozwoju. iPodatniejsze jest wówczas dziecko na wpływy wy
chowawcze zarówno dobre, jak i złe. Jestto więc moment, w którym  m u s i  
s i ę  n a w i ą z a ć w  s z y s  t  k  i e  n i c i ,  m a j ą c e s i ę r o z w i n ą ć  w  d a l 
s z y c h  f a z a c h  w y c h o w a w c z y c.h.

Życie w  klasie musi się tak ukształtować, by przedstawiało życie spo
łeczne w m injaturze ze wszystkiemi nieomal jego zagadnieniam i.

Każda zasada, stosowana w tym m ałym  światku, w tej' komórce spo
łecznej, da się potem tern łatwiej przetransponow ać na życie społeczne 
i obywatelskie na szerszą skałę, im się jej konsekwentniej przestrzegało 
w m ikrokosmie klasowym. I tak, przyzwyczaiwszy uczniów do współżycia 
w gminie zgodnego, solidarnego, opartego na sprawiedliwości i altruizm ie, 
nietrudno będzie na tej podstawie budzić uczucia społeczne i obywatel
skie. Doprowadziwszy do przekonania, że obowiązkiem pierwszorzędnej 
wagi jest dbać o honor klasy, o honor szkoły, o dobrą jej opinję na  zew
nątrz, nietrudno będzie rozszerzyć te pojęcia na państwo i budzić dumę 
narodową.

W szystkie im pulsy dobre i złe są w nas i działają zależnie od okolicz
ności, o  ile nie regulu ją  ich pewne dobre przyzwyczajenia. Im mniej się 
daje okazji do złego, tern więcej dóbrych elementów można wydobyć z każ
dego człowieka. O tern trzeba pam iętać na stanow isku opiekuna klasy. 
W yzwalać dodatnie czynniki, tkwiące w  każdem  dziecku, utrzymywać 
w dobrem, jednostki dobre wysuwać na czoło klasy, gdyż p r z y  k ł a d j e  s t 
j e d n y m  z n a j s k u t e c z n i e j s z y c h  ś r o d k ó w  w y c h o w a w 
c z y c h .  Nie wolno zmarnować żadnych wartości, tkwiących w klasie; 
przeciwnie, skupiać je, dawać im sposobność do rozkw itu, indyw iduali
zować.

Podjąwszy się opieki nad klasą, złożoną z 39 dziewczynek, przeważnie 
11-letnich, z różnych szkół (miejskich i wiejskich, wzorowych i przecięt
nych) i różnych środowisk (miejskich i, wiejskich), taką, jak ą  jest dziś



423

przeciętnie każda (klasa szkoły średniej, postawiłam  sobie za cel wdrożyć 
je w pierwszym roku przedewszystkiem w pewne z e  w n ę ł r z n e  f o r m y  
k u l t u r a l n e  i poprzez nie, w m iarę rozwoju klasy i możności, przecho
dzić do dziedzin duchowych, pogłębiając wskazania dotyczące strony ma- 
terjalnej a raczej przenosząc 'je w dziedzinę duchową. Najpierw chodziło 
m i o stworzenie ośrodka, około którego skupiłoby się życie klasy. Tym 
ośrodkiem  stała się gmina.

1. G m i n a .  Zwykła organizacja gminy uległa w mej klasie pewnym 
zmianom. Ażeby dać upust a k t y w n o ś c i  dziewczynek, a zarazem o d- 
p o  w i e d  z i a  1 n o ś  ć za klasę rozłożyć na jak  najw iększą ilość jej człon
ków, starałam  się utworzyć jak  najwięcej g o d n o ś c i ,  o z u p e t n i e  ś c i- 
ś 1 e o k r e ś l o n y c h  f u n k c j a  c.h. Jeżeli okazało się, że któraś z dziew
czynek nie nadaje się do danych obowiązków, (do czego doprowadziła ją 
au tokry tyka i opinja klasy), mogła je po pewnym czasie zamienić na inne.

A więc poza wójtem (1) i podwójcim (2) były dwie sekretarki (3, 4) na 
zmianę, kronikarka (5), skarbniczka (6), dwie higienistki (7,8), dwie ogrod
niczki (9, 10), dyryigentka śpiewów klasowych (11), organizatorka gim na
styki wśród lekcyjnej '(T2), stała porządkowa (13) (od rzeczy zostawianych 
czy zapomnianych w klasie przez roztrzepanie), porządkowa w kościele 
(14), porządkowa od uroczystości (15)1), dwie szatne (16, 17), dwie koryta
rzowe (18, 19), sekcja zdobienia klasy (20, 21, 22), sekcja samopomocy kole
żeńskiej (23, 24, 25), dwie bibliotekarki (26, 27) i dwie dyżurne, zmienia
jące się co tydzień według alfabetu (w ten sposób, że każda była przez je
den tydzień porządkową ze swą poprzedniczką w alfabecie, a przez tydzień 
następny ze swą następczynią alfabetyczną). W ten sposób wszystkie 
dziewczynki czuły swą w a ż n o ś ć  w klasie i przyjęły na siebie pewne 
obowiązki. Oczywiście wybory na te  godności odbyły się kolegialnie, a pro
pozycje wychodziły od klasy.

Po dokładnem przemyśleniu tej kwestji, zreformowałam również wy
bór wójta. Przeciętnie, uczeń, w ybrany wójtem w jakiejś klasie, piastuje 
tę godność przez lat kilka. O ile to przyczynia się do nadania klasie pew
nej stałej jednolitej fizjognomji, o tyle ma ujemne skutki w dwóch kie
runkach: przedewszystkiem wyrabia u  wójta pewien i m p e r i a l i z m ,  
pewność siebie i zarozumiałość. Jakże często się zdarza, że rodzic© przy
chodzą prosić, by ich córka przestała być wójtem w klasie, bo chce „wój- 
tować" i w domu, staje  się apodyktyczna i nieznośna dla otoczenia.

A znów k  1 a s a, przyzwyczajona do tego, że na wójcie spoczywają naj
bardziej odpowiedzialne obowiązki, staje się b i e r n ą  i leniwą. Postano
w iłam  więc wójtem wybierać tylko n a p r  z e c i ą g  j e d n e g o r o k u  (ale

1) T. zwana „strojnisia" w  gwarze mojej klasy.
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nie na mniejszy okres czasu!!), a wyboru dokonywać przed wakacjam i, by 
dana dziewczynka przez w akacje mogła sobie obmyślić program  na cały 
rok. Każdy zaś wójt i podwoje i (o ile go nie obiorą wójtem), m ają wejść 
po złożeniu godności w skład R a d y  g m i n n e j ,  jako jednostki wyro
bione, na których nowy wójt może polegać. W I. kl. Rady gminnej nie 
było, gdyby zaś ten plan konsekwentnie przeprowadzić do 8-mej klasy, 
byłby w ostatnim  roku wójt na czele Rady gminnej złożonej z 7 do 14 
członków.

Z e b r a n i a  g m i n n e  odbywały się co tydzień z m ałemi odchylenia
mi w razie nieprzezwyciężonych trudności. Zrazu omawiało się na nich 
zagadnienia ściśle klasowe. Po odczytaniu protokołu poprzedniego posie
dzenia, tygodniowej kroniki szkolnej, każda dziewczynka, p iastu jąca ja 
kąś godność zdawała sprawę ze swej działalności, o ile oczywiście m iała 
coś ciekawego do powiedzenia. Zczasem zaczęło się poświęcać zebrania 
om aw ianiu przeczytanych książek, czasem przedstaw ienia kinowego, ob
chodom ważnych momentów historycznych, om awianiu ankiet, kiedyś od
było się posiedzenie gminy na Kopcu Krakusa, poświęcone wspomnieniom 
bajecznego księcia.

2. Us t a 1 e n i e p r o g r a m u  d n i  a. Wchodzę do swej klasy odrazu 
rano, po przybyciu do szkoły, by widzieć jak zbierają się uczenice. N aj
pierw przychodzą ogrodniczki i dyżurne, podlewają kwiaty w doniczkach 
i przygotowują wszystko do lekcy j. Po dzwonku mówiły krótką modlitwę, 
którą im ułożyłam (w II. kl. m usiało się ją zastąpić modlitwą, wprowa
dzoną z nakazu władz, dla wszystkich klas), poczem śpiewa się pieśń koś
cielną. Program  pieśni na cały tydzień ułożyłam z profesorką śpiewu, wy
bierając przedewszystkiem te pieśni, które już z klasą opracowała. Zmie
niały się w m iarę zmian w roku kościelnym, a więc pieśni adwentowe, ko
lędy, pieśni wielkopostne. Po nauce znów krótka, specjalna modlitwa, 
szatne wydają rzeczy, dyżurne czuwają nad spokojem i porządkiem. Po 
wyjściu koleżanek, w  klasie zostaje stała porządkowa i podwójci; kontro
lują ławki i chowają to, co dziewczynki zapomniały, poczem podwójci 
(t. zw. „klucznica") zamyka klasę i oddaje klucz tercjanowi. Schodzenie 
uczenie param i i całą k lasą  okazało się niemożliwe z powodu wąskości 
korytarzy, więc uczenice odchodzą po dwie, w miarę, jak są gotowe, pa
m iętając, że nie trzeba stać przed gim nazjum  i na ulicy, lecz najlepiej iść 
wprost do domu.

3. H a s ł o  c a ł o r o c z n e  — p or z ą  d e k . Chodziło mi o to, aby dziew
czynki bez kar zrozum iały k o n i e c z n o ś ć  ł a d u  w życiu zbiorowem. 
Starałam  się je przekonać, że regulam in szkolny to przedewszystkiem nor
my, które obowiązują wszędzie w świecie kulturalnym . W ykazywałam
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przy nadarzających się sposobnościach ich racjonalność i korzyści pły
nące z takich nakazów jak systematyczność, puktualność i inne.

Program  swój, nie rozw ijany oczywiście przed' klasą, ale zawarty 
w działaniu, ujęłam  wi 6 głównych punktów:

1) nauczyć porządku i karności;
2) nauczyć panowania nad postaw ą, rucham i i głosem;
3) przyzwyczaić do rozsądnej oszczędności;
4) wdrożyć w  poszanowanie władzy;
5) nauczyć poprawnie i ładnie mówić po polsku;
6) stworzyć „esprit de corps" w klasie.
ad 1) Karność jest konieczna w zbiorowości. Nie jest ideałem niezm ą

cona cisza w  czasie lekcji, zresztą tę już sobie reguluje każdy poszczególny 
nauczyciel. Ale za konieczną uważam idealną ciszę po dzwonku p r z e d  
przybyciem profesora. Uezeni ce w milczeniu przygotowują książki i ze
szyty, wójt stoi przed ławkami. Chwila skupienia wpływa na całą lekcję. 
W razie nienadeijścia nauczyciela luib zastępstwa do 10 m inut, dziewczęta 
w yjm ują z szafki książkę, przeznaczoną zgóry do wspólnej lektury i czy
tają, nie przeszkadzając krzykiem  czy bezmyślnem gadulstwem  sąsiednim 
klasom.

ad 2) Popraw na postaw a' w czasie lekcji konieczna dla prawidłowego 
oddechania, przyczynia się też do skupienia i pobudzenia uwagi. Głośne 
i wyraźne odpowiedzi są  dowodem, że uczeń orjentuje się w zagadnieniu 
i umie lekcję. Zbyt cichych odpowiedzi, które bezwzględnie dowodzą nie
pewności, nie można tolerować, hamować zaś trzeba również zbyt głośne 
„wydawanie lekcji". Tępiłam też t. z w. a k c e n t s z k o 1 n y, wynikający 
ze zmechanizowania wiadomości, względnie ze złego przyzwyczajenia. 
Zwracanie uwagi na dykcję w codziennej mowie, nietylko od „święta" i na 
lekcjach, przestrzegane od najniższej klasy, ma położyć fundam ent pod 
kulturę żywego słowa na cale życie.

ad 3) Nie odradzałam  nigdy jakiejś rozrywki kulturalnej', bo i te są 
potrzebne do rozwoju. Ale propagowałam oszczędność łatwą i leżącą w za
kresie możliwości dzieci.

Pokusą był bufet szkolny: umówiłam się z klasą, że w razie koniecz
ności (zapomnienia śniadania i t. p.) uczenica nie wyda w' bufecie więcej 
jak  30 gr. Inną form ą oszczędności było przestrzeganie, by dziewczynki 
dbały o swoje rzeczy, nie niszczyły ich, nie zapominały w klasie i nie no
siły do klasy niepotrzebnych pieniędzy. Na tej drodze uczyły się też po
szanowania cudzego dobra.

ad 4) Autorytet jest jeszcze w wieku lat 11 uznawany. Ale dziś ucznio
wie nawet m ali m ają tę fałszywą ambicję, by nie przyznać się, że im coś 
„kazano" i to trzeba zwalczać.
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„Pan D yrektor p r o s i ł ,  byśm y do 3 dni zapłaciły  czesne".
Ta obaw a przed nakazem  przeradza się często w wyższych k lasach  

w bolszew izm  i lekcew ażenie d la wszelkiej władzy. W ybujałe przekonanie 
o swej wolności, niez w iązane z poczuciem  obowiązków i tem  w iększej odpo
w iedzialności za ich w ykonanie, n ie może być dobre w sku tkach . Ale i w ła
dza m usi konsekw entn ie  egzekwować swe nakazy. I wiedzieć, czego chce. 
P ow inna form ułow ać rozkazy jednoznacznie, n a  podłożu logicznem, bo in a 
czej będą is tn ia ły  ty lko  dlatego, by je obchodzić.

ad  5) B iorąc pod uw agę różne środow iska, z k tórych  uczenice pocho
dziły, bardzo uw ażałam  n a  ich  w ysław ian ie  się, a rów nież n a  form ę p ro
tokołów  posiedzeń i k ro n ik i klasow ej. Co tydzień  k to  inny  dostaw ał k ronikę 
do p isan ia : podkreśla łam  konieczność p isan ia  szczerego, u n ik an ia  kom u
nałów  ,kom plem entów , gotow ych klisz zdaniow ych, a s ta ra n ia  się o w ła 
sny styl i sw oistą ekspresję wrażeń.

ad G) W śród wspólnej n au k i i wspólnej zabaw y obserw ow ałam  jak  się 
k sz ta łtu je  stosunek  jednostk i do k lasy  jako  zbiorow ości i do szkoły jako  
tej w iększej zbiorowości, czy z rozw ojem  um ysłow ym  w zm aga się za in te
resow anie dla sp raw  ogółu i czy w yrab ia się u jednostkach  poczucie od
pow iedzialności za w łasne czyny ze w zględu n a  dobro k lasy  i szkoły. U w a
żałam  to budzenie w s p ó l n o t y  s p o ł e c z n e j ,  so lidarności „ e s p r i t  
d e c p r p s "  za n a jtru d n ie jsze  w  tym  w ieku, ale i za zasadnicze.

W skazań  swoich n ie  fo rm ułow ałam  w przepisy, poniew aż chodziło mi 
o to, aby po rocznej p rak ty ce  uczenice sam e w ysnuły  pewne w nioski i ujęły  
je w punk ty , punkty , częściowo pokryw ające się z regu lam inem  szkolnym , 
częściowo uzupełn ia jące  go w sposób bardziej precyzyjny, bo in d y w id u al
ny dla tej w łaśn ie k lasy . Toteż z początkiem  następnej k lasy  ank ie ta  na  te
m at „Co r o z u m i e m y  p r z e z  p o r z ą d e k "  po opracow aniu  w szyst
kich  odpowiedzi przez kom isję, złożoną z 5 dziew czynek (już bez mej po
mocy), d a ła  n astępu jący  w ynik :

Przez słowo „porządek" rozum iem y:
1. Czystość c ia ła  (częste m ycie rąk , zębów, częstą kąpie! i czyste 

ubranie).
2. Porządne* uczesanie.
3. Codzienny stró j: fa rtu szek  n a  jak iejko lw iek  sukni, m undurek  na 

uroczystości.
4. Czysty i ładny  w ygląd książek  i zeszytów.
5. N ie gryźć paznokci, korali, włosów itp.
6. P rosto  się trzym ać.
7. Nie śm iecić an i w k lasie , an i n a  k o ry ta rzu  (sprzątnąć śm iecie czy 

to po sobie, czy po koleżankach).
8. Szanow ać rzeczy swoje, a tem  bardziej cudze.
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9. Nie zapom inać tego, co po trzeba (chustki do nosa itp.).
10. N ie brać niepotrzebnie pieniędzy do klasy.
11. Nie w ystaw ać przed g im nazjum  i niewłóczyć się po ulicach.
12. P unk tua lność .
13. K łan iać się Paniom  Profesorkom  (dyg, pozdrow ienie uprzejm e w o

bec starszych : Dzień dobry P an i, Panu).
14. Grzeczność i uprzejm ość dla w szystkich, więc i dla koleżanek.
15. Uw ażać podczas lekcyj i nie- podpow iadać.
16. S ta ran n ie  m ówić i pisać.
17. Nie obiecywać, jeżeli -się n ie wie, czy się dotrzym a.
18. P oddaw ać się chętn ie  zarządzeniom  szkoły, w ójta i gm iny.
Ciekawem  jest to, że w tern zestaw ieniu , zrobionem  sam odzielnie przez

dziew czynki, pew ne p u n k ty  p rzekracza ją  już sferę m aterialną, a  obejm ują 
w ażne i pow ażne zagadn ien ia  m oralne.

4. Ś r o d k i  d o  c e lu .  U m ysł dziecka ll- le tn ieg o  nie jest jeszcze zdol
ny do uchw ycen ia a p rio ri pew nych ab strakcy jnych  w skazań. Zrozum ieć 
je może dopiero w zw iązku z życiem, z konkrem em i p rzypadkam i rzeczy
w istości, n a  k tó rych  w łaśn ie uczy  się jak  postępow ać. D latego też u n ik am  
w k lasie  swej d ługich , uroczystych przem ów ień, zbiorowego ro z trząsan ia  
sum ień, a naw et w chw ili przybycia dziew czynek do nowej szkoły, p rzy
w ita łam  je ty lko  k ilk o m a p rostem i a serdecznem i słow am i, k tóre w łaśc i
wie zam ykały  cały program , ale nie mogły uczenie an i zmęczyć, an i znu 
dzić. S ta ra łam  się n a to m ias t zorganizow ać gm inę tak , ażeby sam e przez się 
w ynikały  pew ne sy tuacje , prowadzące- do  zagadnień, k tóre z ich rac ji trze- 
baby om awiać. S tykając  się jak  najw ięcej z dziew czynkam i, biorąc żywy 
udział w ich  życiu -szkolnem, s ta ra jąc  się poznać ich  rodziców i środow isko 
dom ow e (nietylko n a  t. zw. „wywiadówkach*'), zdobyw ając sobie zaufanie  
drogą s z c z e r o ś c i  i p r  a  w d y, m ożna zyskać sferę oddziaływ ania w ię
kszą niż przez p raw ien ie m orałów.

O bserw acji uczenie nie prow adziłam  w edług żadnej k a rty  in dyw idual
ności is tn ie jących  wzorów. Znajom ość tych wzorów uczy nauczyciela  ob
serw acji, podsuw a m u pew ne pom ysły, ale- przecież jest ty le i r r a c j o 
n a l n y c h  c z y n n i k ó w ,  k tó re sk ład a ją  się n a  osobowość ludzką a nie 
dadzą się podciągnąć pod żadne szablony, że p rzy k ład an ie  do niej szablo
nów jest bezcelowe. N ietylko ogrom na różnorodność typów, różnice pocho
dzenia, s trony  fizycznej, psychiki, w rażliw ości, in teligencji, w oli, ale i pew 
ne specyficzne cechy p rzyczyn ia ją  się do tego, że nieom al d la  każdego 
ucznia trz-ebaby k a rty  indyw idualności innego typu.

Lepiej n atom iast, jeżeli około każdego w ychow anka zg rupu je  się pe
wien kom pleks obs-erwacyj, k tórych praw dziw ości dowodzą spontaniczne 
jego reakcje  n a  różne podniety. Pam ięć op iekuna klasowego- zachow uje
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wierni© ow© kompleksy, a  z biegiem lat osobowość każdego wychowanka 
zarysowuj© się w  niej plastyczni© i wyraźnie. Zacierają się szczegóły mniej 
ważne, a występuje to, co stanowi istotę charakterystyki.

5. D o b ó r  u c z e n i e  i s  ©l e k  c j; a. Początkowy skład klasy, k tórą się 
obejmuje, m usi być przypadkowy. Ale poznawszy uczniów, można m aterjał 
ten regulować. Czasem jednostka jakaś nie nadaje się do danego zespołu, 
wym aga innych metod wychowawczych, czy silniejszej ręki. Przeniesiona 
w  inną zbiorowość, może się z n ią lepiej sharmonizować, a przez to  i le
piej się rozwijać.

Z początkiem następnego roku starałam  się więc drogą zamiany i se
lekcji uwolnić swą klasę z jednej strony od elementów zbyt biernych, z d ru
giej zaś od elementów, wnoszących prostactw o, dzikość, niezgodę, k łam 
stwo i chęć oszukiwania, które nie zmieniły się mimo całorocznej in ten
sywnej i życzliwej pracy. Nowe zaś uczenice dobierałam  bardzo ostrożnie.

Dziewczynkom, które przedstaw iały pod innemi względami pewną w ar
tość, mimo nieświetnych not starałam  się nie u trudniać przejścia do na
stępnej klasy, nie ułatw iając tam, gdzie widziałam złą wolę lub niedoroz
wój umysłowy.

6. B e z p o ś r e d n i e  o d d z i a ł y w a n i e  p r z y r o d y  i s z t u k i .  
Zrazu postulat ten da się uwzględnić na m ałą tylko skałę. Ale już b  o d o- 
w a n i © r o ś l i n  w  klasie wprowadza do niej m ały odcinek przyrody. Na 
stoliku profesorskim były stalle jesienią, w iosną i latem świeże kwiaty, 
o które ni© było trudno, ponieważ dziewczynki do jeżdżą jące z pod Krako
w a m ają ogródki. Trzeba było tylko w drożyć j© w to, by o flakonikach szkol
nych ni© zapominały. W zimie wystarczyć m usiały wazoniki na półeczkach 
przy oknach i na przeciwległej oknom ścianie i girlandy z choiny, strojące 
Orła polskiego i zawieszone na ścianach portrety.

Z wiosną zbliżały do przyrody w y c i e c z k i  w okolice Krakowa, któ
re urządzałam  w niedzielę, ażeby szły na nie dziewczynki napraw dę chę
tne i swym przykładem  pociągały inne. Zaczęło się w kw ietniu od wycieczki 
na Sikornik, potem dłuższe do groty Twardowskiego, na kopiec Krakusa, 
do lasku Wolskiego, a ostatnia na Wawel dla wspólnej fotografji. Dziew
czynki zbierały na nich kwiaty i zioła i w padły na pomysł robienia z pol
skich wiosennych roślin swoistych „japońskich" ogródków.

innym  czynnikiem, którem u przypisuję duży dodatni wpływ na klasę 
jest ś p i e w ,  tem bardziej, ż© w życiu młodzieży jest go obecnie znacznie 
mniej niż np. przed wojną. Śpiew wprowadziłam dwoma toram i: religijny 
przed lekcjami, dla wyw ołania m omentu skupienia i popularną ludową 
piosnkę francuską na swych lekcjach języka francuskiego, gdzie prócz ce
lu specjalnego (dla wymowy) pieśń spełniała rolę wypoczynku i wyładowa- 
nia tem peram entu. W artystycznem  wykończeniu pieśni pom agała mi ko-
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leżanka ucząca śpiewu, z k tó rą  byłam  w stałym  kontakcie . Na wyciecz
kach  śpiew ałyśm y p ieśn i patrjo tyczne i skautow e.

W ielkiej sztuk i n ie  uw ażam  za dostępną zbiorowo d la  dziew czynek 
11-letnich. M uzykalniejisze chodzą z rodzicam i od czasu do czasu n a  kon
certy. Jeżeli chodzi o m alarstw o, w zięłam  kiedyś k ilk a  in teligen tn ie jszych  
na  w ystaw ę obrazów, ale s ta ra ła m  się k lasę jako  całość, zain teresow ać 
przedewszystkie-m s z t u k ą  l u d o w ą  (jako dostępniejszą w tym  w ieku), 
poczynając oczywiście od krakow skiej. Jed n ą  ze ścian k lasy  ozdobiłyśm y 
obrazkam i z dziedziny folkloru, a nad  niem i zaw iesiliłyśm y fryz w s ty lu  
krakow skim , obm yślany razem  z dziew czynkam i i w ykonany przez nie 
z barw n y ch  papierów  w ciągu trzech tygodni. Z apadło  przytem  p ostano
wienie, by każdego ro k u  zdobić k lasę w innym  stylu. Na k lasę II. przypadł 
styl zakopiański.

Odpow iednio do sty lu  k la sy  I. pu n k tem  program u, przygotow anym  n a  
bal szkolny w karnaw ale , był k rak o w iak  w  4 pary, urozm aicony odśpie
w aniem  o ryg inalnych  k rakow iaków  o walącej, się szk o le1).

Zdolności ak to rsk ie  w yładow yw ały dziew czynki, d ram aty zu jąc  n a  lek
cjach francuskiego  pow iadania , k tó re  się do tego nadaw ały .

7. A n k i e t y .  Nie jestem  zw olenniczką ank iet, narzucanych  szkole czy 
to przez bezpośrednią w ładzę, czy z zew nątrz , zw łaszcza tak ich , w  k tó rych  
m łodzież spostrzega choć cień tendencji kon tro lnej. W tedy bowiem  orjen- 
tu je  się szybko w  sy tuacji i pisze nieszczerze, u k ład a jąc  odpowiedzi po  li- 
njd w iadom ego sobie nastaw ien ia  opieki klasow ej lub jeszcze, wyższej! w ła
dzy. N ieraz znów odpowiedzi w y n ik ają  w ybitnie z chęci p rzedstaw ien ia 
siebie w św ietle  odm iennem  od rzeczyw istości.

Ale jeżeli k w estja  jakaś, sam a rodzi się w szczerej, atm osferze g rupy 
ściślej z sobą zw iązanej, jeżeli poruszenie jej w ynika z potrzeby chwili, to  
rozp isan ie  ank ie ty  m a dodatn ie  znaczenie.

Dwie pierw sze an k ie ty  w mej k las ie  obracały  się około zagadnien ia 
„ u c z e ń " ,  trzecia przed w spólnym  tygodniow ym  pobytem  na wsi doty
czyła zagadn ien ia „ g r u p a " ,  o s ta tn ia  po ruszała  problem  „ m a t e r j a ł  
n a u c z a n i a " .  S form ułow anie p y tań  było oczywiście bardzo łatw e, przy
stosow ane do p sych ik i 11-latek.

A więc w  październ ikow ej ankiecie chodziło m i o zbadanie, sto su n k u  
dziew czynek do najbliższego otoczenia. „ J a k ą  j. e s t e m d l a  r o d z i -  
c ó w“ — brzm iało  pytanie. Po p rzejrzeniu  w szystk ich  odpowiedzi om aw ia
łam  je bezim iennie n a  gm in ie we wspólnej dyskusji, przyczem  podkreśla
łam  m om enty is to tn e  zagadnienia.

1) Zachodziła w tym  czasie faktycznie obawa, że pierwsze gimnazjum żeńskie 
przy ul. Franciszkańskiej zginie .pod gruzami budynku obszernego, lecz starego 
i nie nadającego się na  szkolę.
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W g rudn iu , jako  w m iesiącu  św. M ikołaja i Gwiazdki, kiedy dzieci po
w inny pom yśleć o  zrobieniu przyjem ności innym , o biednych dzieciach, dla 
k tórych  w ow ym  okresie zb iera się w szkole różne podarki, skorzysta łam  
z tego nastaw ien ia  dziew czynek i opow iedziałam  im  o L i d z e  D o b r o ć  i.

P oddałam  im  myśli, by spróbow ały każdego ra n k a  po obudzeniu za s ta 
nowić się n a  chwilę, „c o d o b r e g o  m o g ł a b  y m d z i ś z r o b i  ć?“, a  w ie
czorem  przed snem  spróbow ać odpowiedzieć sobie na  p y tan ie : „C o z r  o- 
b i ł a m  d z i ś  d o b r e g o ? " .  Z aproponow ałam , aby przez tydzień dzień po 
dn iu  notow ały  rezu lta t swoich usiłow ań i oddały  mi te kartk i. Okazało się 
z nich, że dzieci nie zdają, sobie spraw y, czem są, powinności, a czem dobre 
uczynki, wychodzące poza ram y obowiązku.

K west ją Ligi Dobroci w raz z pełnym  jej program em  odłożyłam  na 
później, — tu  chodziło o pew ien eksperym ent i pew ne nastaw ienie.

Prócz celu w łaściw ego m iały  ank ie ty  moje jeszcze ten cel, by dziew
czynki nauczyły  się ujm ow ać swe m yśli popraw nie a „p o  s w o j e m u "  
Nabycie pewnej w praw y w technice ankietow ej w ykazały  już odpowiedzi 
n a  py tan ie  postaw ione im  w lu tym , a  bezw arunkow o trudn ie jsze  od po
przedn ich : „ J a k ą  j e s t  d o b r a  k o l e ż a n k a " .

Po półrocznej k lasy fikac ji, k tó ra  w ypad ła  średnio, u p a tru jąc  przyczynę 
tego z jaw iska w n ieum iejętności uczenia się, postanow iłam  klasie podać 
pew ne sposoby skutecznej p racy  dom owej. W pierw jednak  m usia łam  się 
dowiedzieć, jak i jest s tan  faktyczny, dałam  więc jako tem at do ankiety  
py tan ie : „ J a k  s i ę  u c z ę ? "

O m aw iając w ynik an k ie ty  z uczenicam i spopularyzow ałam  częściowo 
ciekaw e w skazów ki zaw arte  w b ro szu rce  Dyr. J u l j u s z a  I p p o l d t a ,  
„ J a  k n a s z  e d z i e c i m a j ą  s i ę  u c z y ć  w d o m u". Szczególny nacisk  
położyłam  n a  to, by rozpoczynać przygotow anie domowe od przypom nienia 
sobie b e z  k s i ą ż k i  i n ó ;t  a t e k  toku  poprzedniej lekcji z danego p rzed 
m io tu  i zadan ia  sobie p y tan ia  „ c z e g o  s i ę  n a  t e j  l e k c j i  n a u 
c z y ł a m ? "

8. S a m o d z i e l n o ś ć .  W yrobienie sty lu , zdobyte przez zad an ia  pol
skie, a prócz zadań  oficjalnych przez p isanie k ro n ik i, spraw ozdań i ank ie t, 
doprow adziło k lasę  do  sam odzielnego zredagow ania z końcem  roku  „s p r a -  
w o z  d a  n i  a z d z i a ł a l n o ś c i  g m i  n y I a “, k tóre w ypadło m ojem  zda
niem  aż za popraw nie, za logicznie i za poważnie.

Posiedzenia gm iny nauczyły klasę pew nych form  obradow ania. Zapo
w iedziałam  dziew czynkom  po p a ru  m iesiącach  is tn ien ia  gm iny, że, p rzy
pom niaw szy m i poprzedniego dn ia  o posiedzeniu, m ogą je zaczynać beze- 
mnie. A gdy czasem  z um ysłu  przychodziłam  z pew ne m opóźnieniem , za
staw ałam  porządek dzienny w ypisany  n a  tablicy, klasę wr skupieniu , a  w ój
ta  n a  m iejscu  naczelnem , pow ażnie prow adzącego obrady.
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Także i wycieczki same dziewczynki prowadziły, każdym razem  inna. 
Gdy przychodziłyśmy na miejsce oznaczone jako cel marszu, następowała 
krótka pogadanka na tem at, czy nas dobrze prow adzono, czy nie można by- 
'o obrać ładniejszej lub krótszej drogi, co zauważyły w czasie wycieczki. 
To je również ćwiczyło w samodzielnej obserwacji, w której skautki oka
zywały większą wprawę, niż inne dziewczynki.

9. Spontaniczna t w ó r c z o ś ć  u c z e n i e .  Dawały do niej sposobność 
różne potrzeby gm iny: konieczność ozdobienia klasy firankam i z bibułki 
o m isternym  deseniu, własnej roboty, skomponowania i wykonania fryzu, 
ram ki na podział godzin, na tygodniowy program  pieśni, okładki na dzien
nik klasowy i in. Bez specjalnej pomocy z mojej strony urządziły w k la
sie cztery poranki: 11 listopada „Poranek Odrodzenia Polski", 29 listopada 
„W spomnienie pow stania listopadowego", w styczniu „Poranek stycznio
wy", a 17 kw ietnia „Poranek ku czci ks. Biskupa Banduirskiego".

Do program u ogólnych uroczystości szkolnych włączały zawsze jeden 
własny (samodzielnie wybrany) punkt: A więc krakow iak w 4 pary na balu 
szkolnym, a na poranku 3 Maja deklam ację solową (Konopnickiej, Trzeci 
Maj) z echem chóralnem.

Najwięcej fantazji i pracy zupełnie samodzielnej wykazał program, zło
żony aż z 15 punktów, który ułożyły w czasie pobytu wypoczynkowego 
w Harbutowicach na „bal" tam  urządzony w ostatni wtorek karnaw ału. 
Imprezy tej nie zapowiadałam zgóry, dopiero na miejscu zrodził się pro
jekt. Środków było bardzo niewiele, bo nawet radosna wyprawa do skle
piku w' sąsiedniej wiosce nie dała wielkich rezultatów. Trzeba było im pro
wizować dekoracje, kostjumy. Ale inwencja i zbiorowy wysiłek wydał im 
ponujące owoce. Cały program  przygotowywały bez mej pomocy, więc cóż 
za radość, gdy się udał nadspodziewanie!

Dowody fantazji i łatwości tworzenia dawały dziewczynki moje rów
nież na lekcjach francuskiego, układając zbiorowo samodzielne, a okolicz
nościowe teksty francuskie, nawet i wierszem.

Na tle ogólnego im pulsu do samodzielnej twórczości, k tóra ma wagę ze 
względu na tendencję a nie na objektywnie wartościowe rezultaty, już 
z końcem roku zarysowały się wybitniejsze indyw idualne zdolności. Jest 
jedna „m alarka", trzy „poetki", trzy „śpiewaczki", kilka deklam atorek 
o ładnym  glosie i czystej bardzo dykcji, parę (jziewczynek z zacięciem 
dziennikarskiem , jedna rokująca nadzieje, że pójdzie kiedyś wr k ierunku 
naukowym.

10. O s z c z ę d n o ś ć .  Mimo wydatków związanych od czasu do czasu 
ze zdobieniem klasy i datków na ogólne cele ogłaszane w szkole, m ała 
w kładka na gminę (5 groszy miesięcznie) w połączeniu z zasiłkiem  (5 zł), 
otrzym anym  z początkiem roku od Dyrekcji i niewielkiemi dobrowolnemi
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d a tk am i członków do w spólnej kasy, — d a ła  z końcem  roku  kw otę 25 zło
tych, k tóre skarbn iczka złożyła n a  książeczkę P. K. O.

11. K o l e ż e ń s t w o .  N a jtru d n ie j było przełam ać pew ien egoizm 
dziew czynek i egocentryzm . Były pew ne postanow ienia a ltru is ty  oz ne, ale 
n ie udało  się dotrzym ać ich n a  d łuższą m etę w prak tyce. Gdy n iek tó re ko
leżanki chorow ały, pow stał p ro jek t codziennego p isan ia  im  co zadane, ale 
w ykonan ie  zawiodło. I sam opom oc w  nauce n ie  u d a ła  się; k ilk a  razy  po
m ogła k tó raś  słabszej' w  nauce koleżance, ale an i jedna an i d ruga  s tro n a  
nie u m ia ła  jeszcze' b rać  tej p racy n a  serjo.

Z daje m i się, że w pew nym  egoizm ie tkw i przyczyna, że k lasa  nie pod
pow iada. Toteż chw alę je za to, zawsze z pew nem  zastrzeżeniem  w ew nętrz- 
nem , że nie k ry je  się .w  tern żadna zasługa.

W eszło w zwyczaj posyłać zbiorow e k a rtk i lub listy  do koleżanek cho
rych  dłużej niż tydzień  (odra, zapalenie płuc, b ronch it) — to rob iły  chętnie, 
ale też trzeba było  przypom inać.

Toteż d la w ytw orzenia większego zżycia zab rałam  k lasę  po półrocz
nych św iadectw ach n a  tydzień  do kolonji szkolnej w H arbutow icach.

12. T y g o d n i o w y  w y p o  c z y n e k w  H arbu tow icach  d a ł m i sposob
ność obserw ow ać uczenie© dokładniej, dłużej, zda lek a  od środow iska dom o
wego, w doskonałych w a ru n k ach  k lim atycznych. Życie ich sk ładało  się 
z sam ych przyjem ności: n arty , sanki, ślizgaw ka, bal, d ługie spacery  w śród 
prześlicznego k ra jo b razu  zimowego. Jedynym  „obow iązkiem " było m ówie
nie po fran cu sk u  od podw ieczorku do kolacji, urozm aicone loteryjkę, f ra n 
cuską, g ram i i śpiewem.

O bserw acja d a ła  w ynik i różne, po tw ierdz iła  me zastrzeżenia co do n ie
k tó rych  uczenie, więcej1 jednak  zbliżyła do klasy. W śród koleżanek n aw ią
za ła  się nić serdeczna przyjaźni tak  cennych w życiu, zw łaszcza gdy po
chodzą z bardzo  m łodych lat.

W każdym  razie w zm ogła się m oja p raca  w k ie ru n k u  skonsolidow ania 
k lasy  i n a  następny  rok dałam  jej hasło  „k o 1 e ż e ń s t w o “, p ragnąc w cią
gnąć do pom ocy i rodzaj „Rady rodzicielskiej", k tóry  zaw iązałam .

W ten oto sposób upłynął pierw szy ro k  wspólnej' p racy i doświadczeń.
W tym  wytw orze społecznym , jak im  jest k lasa , jej opiekun jest zm ien

nym  elem entem . Czasem s ta ra  się zejść n a  d rug i p lan , by rozw inąć sam o
dzielność uczniów , zaw sze jednak  ucieleśn ia  pedagogiczny zam iar i nie 
wolno m u  zapom nieć, że jest k ierow nik iem  życia k lasy , regu la to rem  jej 
poczynań, że p racę  jego m usi cechować ciągłość, konsekw encja i ideowość.

Dr. S tefan ja  C iesie lska  B orkow ska .

i n u k a r m a  »i .zasu« w  K r ak o wi e  po d  z a r z ą d e m  Leopolda Wójcika.
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